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już ukazał sie w sprzedaży: 

4 SERJE KOMICZNE' 

PAT I PATACHON 
• FERDEK I MFRDEK 
OSIOŁEK-WESOŁEK 

KUBUŚ· 
3 POWIEŚCI RYSUNKOWE 
WYSPA CUDÓW 
BUF ALLO·BILL 
W PAŃSTWIE BIAŁYCH WIDM 
KOLUMNA ROZRYWEK UMYSŁO-

WYCH 

Cena 10 gr. 



~tr. 2 N aoo 

·Ważą si~ . losy Grzeszolskiego 
Prokurator damaga się kary śmierci.-Obrońca oskarża ••• Koczalską 
· i twierdzi, że nie ma dowodów winy Grzeszolskie.go · 

Koczalska zaatakowała na sali adw. Holmokł·Dslrowskiega 
Warszawa, 26 październilła. sfa.nął przed nami w cie.mnym garnitu· kurator- wywarł ziiubny .wpływ na na-, nie oylo wypadku aby ojciec zatruł swe 

Z wielkiem zai.nieresowaniem oczeki- rze, poważny, jak gdyby przystosowa· turę Orzeszołskiego. W pamiętnikach dzjeoi. Tu wypadek jest jeszcze okrop­
wano rozstrzygającego dnia w orocesie nym do powagi spa-awy. Nie chciał sta- swych pisze on w dalszym ciągu, że ndejszy. Zabójstwo skrytobójcze dorn­
Grzeszolskiego, mianowicie orzemówic- nąć w ubraniu więziennym. Ja rozu· chciałby doczekać tej chwili kiedy karetą słych dzieci. Ile trosk, kłopotów, ile bó­
nia stron, które miały sprecyzować sto- miem, że ubranie wię·zienne jest przykre, zajedzie pod dom Bugajów, zawoła Ich lu i radości przeżywa ojciec ze swymi 
pLeń winy Jul> niewinności oskarżonego. ale sąda:ę, że to ciemne ubranie miało do siebie i każe sobie oczyścić buty I za dziećmi do czasu póki je wychowa od ko 

Punktualnie o godzinie 10-ej sąd być tak.te rekwizytem charakteryzacyj- to rzuci im pieniądz. Jest to demoostra- łyski do wieku 16 lat - to wszyscy wie­
wchodzi na salę. Prokurator już stoi, npn oskarżonqo. Oskarżony ma wiel· cja brutalności. Tej brutalności dowodzd dzą. I podejrzewa sie Grzeszolskiego, że 
gotów do rozpoczęcia swej mowy, gdy ki tu.pet, zutosowany do okoliczno§ci. również zdanie z pamiętnika Jerzego 'po 16 latach, kiedy między nim a dzłeć· 
niespodziewanie prosi o głos adw. Hof- Tupet - powiedziałbym - kameralny. „Nienawidzę j~o chamstwa". mi zadzierzgnął się nietylko stosunek 
mokJ • Ostro'\\"ł>ki, sen)or. Przy tym wszystkim zachowuje się spo· Orzeszolski był szczęściarzem. W krwi, ale i stosunek przyjaźni - że mógł 

S . . . _ k?jnie, ja;~ pos~~. tak że nie.1!1ożna do- Kaliszu, gdy miał sprawę karną, umorzo-
1 
on otruć je i to nietyłko otruć, ale w ~ią. 

BDSICJJDa op1n1a Cl~, co Slę w. J«-:go d~Slly ~e1e.. A w no ją na mocy amnestii. Dwa następne gu miesięcy przrpatrywać się spokomie 
• . te1 duszy musi się dziać wiele ciekawe- wyroki, które miał za oszczerstwo. :w· Jak działają trucizny. 

uczonego berhftsk1ego go. Przecież człowiek ten pozostaje pod stały zawies,zone. To go rozzuchwaliło. Panowie sędziowji~ - to jest rzecz, 
- Proszę o wznowienie rozorawy ze straszliwym oskarżeniem dzieciobójstwa. Zdawało mu się że wszystko mu w ży- która n4e mieści sie w ludz'kim rozum:e. 

względu na nowe okolicznoś-ci. Dziś ra- ~skadenie jst tak potworne, ze gdyby ciu ujdzie bezk~mie. Grzeszolski mówił Byty wypadki zabicia dzieci w afekcie, 
no otrzymałem list od dr, Bermana z Lo- nie tylko poszlaki były )N tej spra;vie, 0 sobie, że był praktykującym katoliIDiem ale wypadek, by ojciec śledził postępy 
dzi. Dr· Berman byt przez wiele lat asy- ale wręcz dowód, gdyby tego człowieka a w liście do żonv pi1sal: „W niedzielę trucizn przez cztery miesiące codziennie 
stentem w zakładzie im. WircbOwa w zła.p":no za rękę, gdy sy.pał do zupy tal - po Mszy pocieszamy sie sztuką mięsa". się z nimi stykając - tego jeszcze nie 
Berlinie i pisał do prof. Buschke. stojące- to fuz ~edy trudno byłoby w to wszyst- - Taka wiara katolicka rozgotowa· było. Jakże ważkie muszą być dowr.Jy 
go· na czele tego zakładu, proszac o wy- ko uwierzyć. Dlateg'O muszę zająć się na · Jak „sztuka mięsa" jest bardziej nie- by przyjść do przekonania, że ojciec tego 
jaśnienie sprzecznych objawów orzy za- charakterystyką, oskarżonego.' aby J?O· smaczna niż rosół zatruty talem. Grze- czynu dokonał.Przypomnijmy sobie śwle 
truciu talem, które uwidoczniło się w to- żna było okre§bć,. czy czło":iek te.n 1est s.zo.Jski miał zły charakter. To stwierdzili ta Bożego Narodzenia i łamanie sie One­
ku przewodu sądowego, a mianowicie zdolny do popełmema t3:kiego . ~zy:iu wszyscy świadkowie którzy pracowali z I szolskiego opłatkiem z dzfoćmi, które już 
czy ślady zatrucia talem sa istotnie po. ~zy ni~.. Ggv Grzeszolski urodził się: nim w fabryce. Wygryzł kilka osób z byty zatrute. Włosy bieleją na ~dowie, 
dobne do objawów zapalenia ooon móz- Je~o OJClec miał lat. 44, 1!1at~a 20 .. C~yh fabryki przy pomocy podstępu. ż& może istnieć taki potwór na świ~cłe. 
gowych, czy powinny być owrzodzenia tiki sam ~tosunek wieku! 1~~1 ~b.ecme 1est - Przechodz~ obecn:ie do sprawy t~- Afo Ja stanę przeci'\v opinii całe) Poiskł I 
na ciele Ofiar, czy sekcja winna ustalić u oskarzonego do Staciwmskie.1. lu. Trochę to ~z1wne, ze pols~y. obron- powiem, że Jeśli nawet były jakieś ślady 
zmiany anatomiczne typowe dla zatru- • , . „ eł' !~k kry~yczme ustos~nk-0w~h się do .0-1 talu w organiźmie dzieci - to nie ics: je. 
cła tlenem. - Otrzymał on od urofesora PamfefRlk ~BSł OSOb!~„ pm1q polskich uczonych 1 z t~k1m entuzJa- szcze dowód, że Orzeszolski to zrob~i i ie 
Buschke odpowietłź. - Prof. Buschke, '' • • • " zmem do u~zooych zagr~mcznych ~rof. on Jest mordercą. 
który jest w danej chwili najwyżSzym fvm prZBZJCIBm.„ ~uschke&:o 1• Fabr~. my ~edn~k ~usimy Czy śmierć istotnie nastąpiła z oowo· 
autorytetem w dziedzinie talu odpisał / • • . • . . si~ zgodzn.ć, ze nasi 1;1czem .maJą więcej. V: du reki zbrodniczej czy też przet !HZY-
krótko, obalając to wszystko, co mówili . Z~pozn.a1my się z. Jego pam1ętmk1em teJ sprawie do pow1edzema, bo przec1ez padek? \Vysu•nę tu inną tezę . .JA OSOttl· 
tutaj biegli na sali. Mianowiciie oisze· oo: i porownainIJ?-Y ~o z mnym1 dokumenta: I wypróbowali działanie talu tak bardzo ŚCIE OSKARŻAM O POPElNIEl\'lf. 

„Nie jest mi wiadome b objaw • ~i. W pamiętn~ku_ swoim Grzeszolski dokładnie, )ak np .. dr .• Tro~pauer .z Sos• TEOO CZYNU, O ILE WOGÓLE BYL 
zapalenia opon · mózgowy~h b~ly rów~ p~sze: „,Mam 24 i poł roku, bvłem chł.op· ! nowca. ktory. opierniąc się własnfe na/ CZ N ZBRODNICZY DOKONANY -
nLeź cha·rakterystycznym symptomem cem biurowy~~ wła.mywaczem, . u~znie~ I prof. Buschke spowodował niechcący za· EUGENIĘ KUCZALSKĄ. . 
zatrucia talem. Wrtody rówrtie! nie są s~oły .śrech11e1, a~ita~orem soc1ahstycz t~uci~ 32 dzieci w Sos!'~wcu, na szczęś· \ Jeśli sąd okręgowy oparł sie. skar.u­
charakterystycznym objawem. choć zda nym, niedoszłym Z'oł~ier~em, . buchalt~; cie me groźne i rówmez dr. K~łodziei:. jąc Grzeszolskiego, jedynie na rr.0m.m· 

. i t k. W . . rem, kantystą, marksistą, spekulantem . który leczył rodzine Nyczów. Nasi uczeni tacb psychologicznych _ to 0 wiele wię· 
rza1ą ~ ę ~yrzu Y s ory •. , azne Jest wy Oskar~ony ~ówi, fo to była fa1~ta~ja I mogli się opierać na konkretnych wy- cej takich momentów przemawia przeciw 
padanie włosów, newralgiczne l>óle ~ta- młodziaka ze to wszystko bvło nie ie- padkach gdy naprzykład o ile w1em K I ki J p k t d · ł d t I 
wów i układu nerwow. ego, a w szczegół go osobist~m przeżyciem lecz miało być prof Fabre z. Paryża jest f~rmakolo~em' .uc~a s e. h!o urk or. ązy o u~ a~­
ności bóle w kończynach. Przv sekcji tematem powieści. A jednak MY snraw a· ni~ lekarzem i prowadzi· wykłady', dl~ I ma,dz~ćw psśylc icebos dar~onzeg_o i:i:o~ a s!ę 

ł · k t t t 1 'd · · b . . . . ł' . zro z1 my o z ro m. aJmIJmv się 
cz owie a za ru ego a em w1 z1 się ez- dzimy niektore inne dokumenity pneko· farmaceutów a nie lekarzy Nasi profeso · 1 · tk K · 1 k' · 
względne objawy charakterystyczne namy się, że to co pisał on w s~oim pa.- rowie oświadczyli że · I więc sy we ą ucza s teJ. .. 
mianowicie: zniekształcenie tkanek nad- miętniku jest prawdziwe. Przed 20 laty d . - · ' ł I . f f Przypatrywała się ona, Jak jej siostra 
nercza, krwawienie wewnetrzne naczyń, składał on ofertę do jednej z fabryk i w ZIBCI ZDS a 'f O ru B wyszła dobrze za mąż a Jej szwa~!er ro-
zapalente nerwó.w, degeneratvwne re- tej ofęrcie pisze: „Znam buchalterię, fitłBm bił karierę życiową, podczas gdy J~! ży-
fleksy w centrnlnym systemie nerwo- pracowałem w urzędzie pośrednictw11 cie ułożyło się bardzo niesz .=zę•;hwic. 
wym zwłaszcza w pniach". pracy•'. To się wiąże z je~o pamiętni- . . . , . . Wyszła za mąż. Małżeństwo to zcstało 
· - Jak widzimy-mówi obrońca--o- kiem, z tym że bvł buchalterem i dzia- 1

1 to dl~ sądu musi byc 11? 1 arod~me. Zwr6- zerwane, podobno z winy jej męża. Napo­
rzeczenie to stoi w diametralnej sprze- ła~zem socjalistycznym. Bo :przecież. er takze uwa~ę nh obg1ęt~o~c .or5eszk~-: I tykała na swe) drodz~ życia same troski 
cznoścł z orzeczeniem biegłych w tej wiadomo, że w roku 1916 urzędy po· s nego w czasie c oro Y z.ieci. PO . l i zmartwienia. W dnm 24 stycznia 1933 
sprawie. Dlatego składam wniosek 0 od- śred.nictwa pracy były domeną socjali· jógł byćb wy.tłudaczory P{f'Y chorobie roku zmarła jeJ siostra Anna. 

roczenie rozprawy i wezwanie dr. Ber- stycZ'ną. nf:h:;gi'ec~e~~~~a~:i: ki~d;es;~r~~~ri. . I :wte.dy ~agle zaczyna ona obl1arzać 
mana, obecnie zas o przyjęcie do akt Ił· a córka chorowała _ to troskliwy ojciec dz1ec1 m1lośc1ą. -!>l~~ze20 nie. okazywała 
stu dr. Bermana od dr. Buschkego. - lirZBSZOISki . autorem powinien był bardziej zająć sie tą spni- tej miłości wczesmei? Bo me miała po-

.W resz;cie o przyjęcie do ~t • • • . . wą. · I t!zeb~. . A ter3:z miała ~el. ~bee narzu· 
sprawy opinii prof. Wachbolza. wyrazo. ks1ązk1 o poiskam dehktyw1e Grzeszolski mówił że ożenił się ze c1ć dzieciom-opiekę mac1erzyns~a. by zdo 
nej w wywiadzie praśowym, a r?wnież Następnie znaleziono -u nie110 rękopis Staciwińską dla obowicizku, a·le byt zbyt 1' być wreszcie stanowis~o życiowe, bv 
odmiennej od tej, którą wynow1edzieli zatytułowany, „Jaki winien być . polski starym wygą, aby się dać nabrać na ~ydać się za Grzeszolsluego i _zos~ać_ Jl:· 
biegli· detektyw". Oskarżony mówi, że jest to I ,,obowiązek". Ożenił się z miłości i dla n_1ą dy~ek~or?~ą. Grzes~ols~t _nie ch.~e 

Sprzeciw prokuratora 
PRZEWODNICZĄCY: - Sad wzna· 

wia przewód sądowy. Czy pan pro'kura­
tor ma jakieś wnioski? 

PROK.: - Sprzeciwiam sie wszyst­
kiemu co zgłosił obrońca, gdyż dodatko­
wa opinję dopuszcza się tylko w tym wy 
padku, jeśli · orzeczenia biesdych zawie­
rają sprzeczności. Ponieważ w tvm wy­
padku orzeczenie biegłych byto jednoliite 
procedura nie przewiduje abv jeszcze 
kogoś dodatkowo na te okolic: . .z.ność prze 
sluchiwać. 
Sąd udaje się na naradę, ou..::zem ogła­

sza, że oddala wszystkie wnioski. zamy­
ka przewód sądowy i udziela rzfusu pro­
kuratorowi. 

Zabbera gł os prok. Guszkowski. 

tłumaczenie, z nie.mieckie~o, pisane dla I miłości musiał usunąć ze swej drogi do' się z m~ zem.c .. G~y ~o zn~Jom.1 P.vta1ą, 
syna • harcerza. Przypominamy s.>bie !małżeństwa przeszkodę, którą stanowiły i ~zemu s1e ~nią ~te ~em_. po~1edz;_al: •:.f:tk 
jednak, że harcmistrz, ze·Z'IJ.ający w pierw I dzieci. . I zeż mam się z .• ~1ą ozemć, kiedy "~rscie ją 
szej instancji, powiedział, że harcerzom Grzeszolski wskazuje na Kuczalska.. wszyscy m1eh · . . . 
takie „dzieło" nie było potrzebne. I Mówi, że jeżeli ktokolwiek otruł dziieci I Pewnego razu doszło między mm1 
Grzes,zolski pisał to w rzeczywisto§.ci 

1 
to chyba ona. On to mówi dla urobienia do scysji i Orzeszolski zawołał: „Ja Jcl 

dla siebie i szczegółowo opisywał tam 
1 
opinii i utrącenia wagi oskarżenia Ku- kości połamię jak się jeszcze raz u mnie 

wszelki~ możlh~·e. rodzaje zbro.dni, ja~; czalskiej. Wie, czym jest P!~sa, my ws~v; w domu pokaże''. To byt znak dla l<u­
gdyby. się wrrazn1e ": ty~ lu~u1ąc. P1-, scy ~namy potęgę prasy I dlatego w e· ' czalskiej. że z jej planów małżeńskich 
sał ~ez o ~obie w pa~ętn1~u, ze ~~ł mo- my, ze te Jego słowa były skiero':"ane ·c ·e b dzic i wszystko co ona sobie 
ralme zaniedbanym dziec.lnem. Otoz przy do tego stołu - prokurator wskazuJe na Im ~1 ę '. . . 
pomnę taki fakt, że gdy pewnego dnia' stół sprawozdawców. - Utrą~ć w opinii I wy~1elęgnowata w n:ar.zemach za.m1en.1-
jego syn Jerzy wrócił z Zakopane.go,! publicznej tak groźnego świadka, a n m ro Się w gruzy. Rodzi Się w nici uczucie 
Grizeszolski zapytał go: „Czy ty wiesz' samym osłabić wagę jego słów przed sa· l zemsty wzg2rdzone;, zawiedzionej w 
co to jest góralka, co to jest wogóle ko- 1 dem - oto był jego cel. Manewr, który swych nadzięjach kobiety. 
bieta, bo. i~ w tw~im wieku wie~ział~D?-"· zre~ztą ~ie. nie ~dal b~ ws~ystkie inne o-I Przypomnijmy sobie tez~ uczonych 
To ró~ie~ p_otwierdza J)rawdziwo§c ie· kohcznosc.1 s_tw1erdzaJ~,. ze. Kuczals~a 

1 
świata, że sprawcami podstępnego otru­

go pamiętmko:".. . . bar~zo dz_iec! kochał~ 1 zyw1ta ku n•m cia były zawsze tylko kobiety. Nie by­
. Grze~zolsk1 msze o sobie w pam!ęt- 1 mac1eri:ynsk1e uczucia. Uważai;n, że WY: ło wypadku podstępnego otrucia przez 

mka_ch, ze byt niedoszły!" żo!nierz~m. ~ok, ·ktory zapadł w pierwszei i~stancj1 mężczyzn. Nie tylko zresztą uczeni _ 
To Jest P!aw~a. W woJsku me sh1zył, J~St słuszny i proszę o Jego zatwierdze- 1 my wszyscy 

0 
tern wiemy bi ' a gdy w oma s1ę rozpoczęta - zdezerte- me, . • • , . 

''~ ~rłl\IJil ~ Est . ni BZ WY n a rował i był poszukiwany listami gończy- Po krótkiej przerwie zabiera głos I oto !<uc~alska ~he~ Słę zemscic z..a 
• mi. ~ swe spomew1erane zyc1e. Chce uderzy~ 

s~w~e~d :a ~~nk~ra_tnr . . Na~tępnie prok~rator o~awia _Dosto- adw. Ullłhelm Hofmokl- przeci~nika .w. najczulsze miej~ce i za-
- Sprawa 1est wybitna i niezwykła w iewsk;e~o „Zbrodme i karę , cytuiąc fra-, O f b. truć O]CU dz1ec1. Ale to mało. Ona chce 

rocznikach krymi.nalnych - mówi. - In· .~men~y. kie.dy stttd~nt R.a~k?lni1~0W z::i.bit t s rD\VSnl ; tego czfowieka zniszczyć. Ona chce za-
teresująca je3t me tylko. ze względu _na 1 ll~lnv tarkę i !J'O\~Oh ~ac1esma s.1ę · dokoła I . . . I prowadzić go na szubienicę. Jakie mia-
rodzaj przestępstwa, ale i na 2łęboką m- 'mego krąg podeJrzen. - Poprzez wszystkie miasta - mó-, 
dvwidualność oskarżoneuo. Oskar:tony 1 - Ten rodzai literatury - mówi oro- wi obrońca - i ooorzez wszystkie kraie 1 Dalszy ciaiz na str. 3-eJ • 

• 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE~CL - Jaizdia... Chodź pa.mia.~ Gd:ziiie Ja nile 111iie wilem, ja rilch inne zmam .... Hai- uśmiechając się do zawstydzonej d!ziew~ 
. Wśród przemysłowców wielk" panikę wy- panna mneisz'k!a? czyny. - Może Marta ie'chce mi po-
:::ełf ś!~~c~aj~;::ckii~z,:1~ci;l~est:.ęc.:;~ Ja.dizila piockda adres Maoilejowej. Naj- rysz .... Dobrze, dobrzie„. Sprawdzilmy, szuikać spiln:ki .... Mia·l·em ją w ręku przed 
zyskiwać swych pracowników. pi·erw w1iięc tam poszli!. Gdy Maciie}owa czy ten Harysz tam m~eszka.... A tym- chwiQą i o·d razu zinifkiła ja:k kamfora. .•• 

Jednym z najbardzieJ znlenawłdzonych przez ujI1Z1a.ła Ja1dzię w oowa1rzyistwi1e pioHcian- czasem oddawaj co tam maS'z ws·zystkio . .Marta.„. Bcurdzo ładnie iimiię .... Pierwsz:v. 
Mściciela przemysłowców Jest niezmiernie bo- ta l • A1~ • • · 11-.~•• 1' · Ś · · t ójA'-' 'd t k • A- ~n, 'ó -~, 
gały właściciel wielu przedsiębi<>rsłw w Polsce, ' za ama1:a Ul1'0!11tlie li Ję.1rn1;11!3.: ę '11.l()C prz:e P•lSZ u n.as, a )U m p UJL1esz ra·z WE ·zę a ą 1auii~ą PW\.OJ weC:t.11\ę, •.. 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. - ZnOIWU? ... Co s~ę z tą diz.i'ewczyną do w.ilęzd1enfa śledcz.egio•.. Jak bab::ię rodzoną kocham·.. Marta 
Za wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin srtiailio? .. „ A ja by.ro gfowę za 1nd.ą dlała, że Jadziia poddail'a się siwemu lnrowi\. Ze ma śliczne z.ąbki.... Najpiękmi'ejsza po.­
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- jiesrt; UCZiClilwa .. „ No, pQIWJnedJaiie ludzie .. „ spuszicz-oną g1lioiwą pos.zita w kierunku, kojówka w Vi'ctoriii.. .. Tak d'hlgo tu mie­
dziakowi, pi~ć tysięcy złotych. Ale Rudziak Tallcdle czasy 1t11a:stal'Y, iie niilmmu wtllervrć wskazan"'"m prz·ez poili;cja.llllta. Z'IlJOIWU sz'kam i ni·gdy Marty nile widziJałem.-
nle może sobie dać rady z graźnym przeciwni- 'J J · 

Idem. ~tedy HalwiD wraz z l.nnymi potentata- n~e rnoiŻill.a.... walaziJ:a slię w ceLi., z której n:ileidawno Tyl:e . czasu straci:li-śmy napróżno··· 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańslt.1.e- Pomla.i!an1t itmbral pirze!loo!Iliaini•a, że Ziła- wys!Zł'a·.. Podszedit do niej i chcrair ją US'ZCZY,P­
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego pa!t n~eheizipiilecmegio „p1!a1szilra". W k·o- Oto, jalk wyglądia~o jej spotkanie z nąć w p()libc.zielk, lecz dziewczyna oofnęla 
Króla przy pomocy Tuza. swego sprzymierzeń- mli1Slari1acre natraffila oo teg10 sameO'lt'\ Z:i·ę1lkliem.... Niie wytrv""1a k• d'us\Zlbine w się zręcznie i wymiatajląc z pod szafy 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- b" J "' 

1 .Y 
Jem na śmierć 1 życie. pr,zioidiow1nrilka, !który ZWIOU!nlilł j~ przed gairdlle tziy i cilurkiem poiplym·ęly z jej śmiede, zapyitaiła: . 

Jedyną osob,., która wid7.!ała twarz Mści- wtlieczorem. meW1iln1J1JY1ch oczu.... - Więc gdzie pan zgubi~ tę sipLni}cę? 
c:łela, jest lokaj Halwina, Antoni, który Jednak Gdy hd'zlila stanęła pnzied nim bladia, - - - - - - - - - - - Co?... Aha ... Tę spiinkę?... Nie 
został ranny w głowę, nie może się poruszać lak · dJ • lk' l t W H n, ł · M · tam dlz" ś pod k 
i mówi niewyl'aźnie. Na pytanie kto Jest Mści- zap ' ana ~ rząca, Po 'ilWa giOWą tym cziaSiile airys.z pa!.l\.OWa swe w11em.... oze g ' De anapą.„. 
cielem, bełkoce tylko: _ „La fełlły!"„. Co to t or:z.ekl: mana,tJki, wynosząc si~ z zajmowanego 1 Di'ab1i wtedzą.„. Ziiesztą to nieważne .. „ 
ma znaczyć - nikt nie wie.„ - A oo? ... Ni1e mówliltiem? ... Ja mam pOlkioiju przy ulncy Pia·siec:z111ie•j, W chwili, Grunt to .... 

Jedną z najtragiczniejszych ofiar wyzyski- pollilcyjrrne Ołk!O.·· Zł'iod1ziieja nra sto metrów gdy zamiierzicut już opuśaiić na zawsze - Jeżeli to nie wawe, piioszę PCUW.. 
wacza - Halwina, jest dawny jego robotnik, · O t · ? ż Ó ~.1,, l A1 h d bó J d t · b t . .11, ł 
Stanisław Ziętek, któreg<> Halwin tak misternie IJIOCZUJę... o pamma eraz pow.11e. .... e sw j pU\l\.oj, wesz o UJWUC ra w. e - o moze ym po ·em p-os-z·1.u\.a a, przy: 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na też prz.ypadeik, co? ... Że ZlllOIWU nilewfa1- n'Ym z ndldh byt Tuz. Harysiz, ujrzawszylsprnątanilll· ... Bo my teraz jesteśmy bar-
sznurku. Przy pomocy łnhyg i teroru uczynił 111ile wpadilia? „.. go, zapytał z z,a·iiniOO·resiowan,i,em: dzio zajęte... Mamy dużo roboty „. Dw.~e 
zeń bezwolne narzędzte w swych rękach ł zmu- - Ja ... niaiprnwdę.··· ndic nJie wliem.... - No, jak tam?... 1poikoj,ówtkit zachorowa.:ly na grypę.„ Mu-
szał go do zamordowania nieJakietio Aleksan- - Kuo to hu'JiJ oi diwaJ·, którzy tę ro- - Po1szlJio ia\k po maśle.-. - odparł simy je zastąpj.ć„ .. 
dra Arbuzowa, który znał Jego kryminalną prze- .Y · 4 

szlość. Halwin siedział bowiem .,, Ameryce bortę przeprniwnidlztl1H, gadajL. . Tuz. - Lediwośmy do zamka do1szI:, .ilUżj - Zcuohorowały na grypę?„. Biedne 
w więzieniu za defraudacJe„. Dziwnym zbiegiem - Nile znam tch ... ja. .• droprawdy.... baba wybiegła z krzykiJem.... pOlkioj'Ówecz!ki .... Niiech Marta uważa, że-
okolicznoścl Arbuzow dostał ataku serca i zmarł - Nile zgrywaj tu ks'iężnii..„-zk~ bo tiu - I Jadźlkę capnęH?... by siię ni·e przeziębi:la.... Może Maroiie 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na nule maJsikairadia.... GadaJ· oo to byli za - Pew1DJbe ... Stala przed bramą i c21e- j1est zimno? ... Można troszlk.ę rcngrzać? 
niego. HalwiD nie chce go bronić, wobec czego 
Ziętek musi ukrywać się przed p0licją. Gdy iedind:... 1mlfa na Z~ę~ka„. Zbliiżyl SEę do ni'ej i cllcial ja, vbjąć 
był jut w niebezpieczeństwie, zaopiekował się - Nile wbdzi:atam d1dh nawet. ... Tylki() Wszyscy trz,ej wybuohnęli śmDe- w pdr. 
nim Mściciel, który przyjął go do sweJ gwardii, pl'IZes,zJri. obok nmile„. Bo Harysz mówill, chem- - Ależ, proszę pana.-. - oburzyła 
~d~j~ii~ się z dwóch zaufanych p0m<>cników, że... Harysz wy'CLągnąt lusrt:ie·Pko i począt silę Marta, poprawiająic stargany fartu-

Narzeczoną Ziętka fest mlodlf pnystolna - Jaikl1 Ha:rysz?„. Jzmi1eniać swą chairakteryzację. Gdy szek. 
1 niez~kle urodziwa służąca, Jadzła Młot.ee.ka, - Na Bi1asecz,nej 4 miles:z:ka.... On zdrjął baicz1ld ru wąs•itld, nie trudno już by- - No, nie gnbewaj się, bobasku„ •• 
posiadająca w swym malittltu tylko medalion, mn~e tam posl11a.L.. '1c. gio riozpO'mać·.. Straszni:e lubię ładne dzilewczynki1 .. , Je-
stanowi"cy ledyn„ pamiątkę po Jel matce. Z me- A k d · ś · ł · dlr ? z H 1 · l' b d d 
~lionem tym łJlczą . się cł~wąe. = ·dki.„ w no- - s ą ze wuę a 1egio a es .„. njemanego airys:za ziamilooi się ze i ę 'ziesz grzec21na, 'ostani·esz ode-

- tesie Arbuzowa Ziętek zDalaz.ł na , - „Uprze- - Zdertikti mi dala.·.· Ta co ze mną od raz.U w C'Zamegó Króla... mnLe ślicziny piiezencik„. Masz jedwabne 
iłżlć Ziętka, Dkóh piłńiJe 'il!Ha hid" " N~st~p- w jednej oel'i dziś si,ed·Zli'ata·.. · - A gdrz.ite· Zdemlkla? ••• · -'--- zapytał pończoszlki1? ... 
nego dnia Rudzłak napada na Jadzię ł chce Jej Prnodoiwn.ilk vwródi~ się do poli'- Czamy Król, zmywając mokrym ręczni- - Dzi'ę.kuię ... Oto jest pańska sipinlfa, 
ten medalion zerwać z szyL Jadzia obroniła się, cjanita: kilem resiz.ilki chara~deryzarcJ'i• proszę ... 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem-
niczy sp0sób. . - Czy jest jeszcze ta czarna, co z - Czeka peW1nie w bilurzie .... Gracko - Znalazłaś, śli~z.notko? ... 'f.o pięlC-

Halwin nie zadowolił słę śm1ercf4 Arbuzo- mą razem si!edz.iała ?.„. się dlzi,ewczyna spiiSała· ... Gdyby nńe ona, nie ... Należy .ci się za to maleńka nagro-
wa: Przladkiem dowledaał się. te Jego żona, - N!iie, pamri1e prrooownilk.u„.. Już r.d1e udałaby s.iię ta komhilna,oja... da. Na począitek jeden calu.sek starczy? 
!i!j!: z::r"*wA~bU:w:. ;;id~:fim. wi~: poszla... - Wfieidlziałem, że na n.ile1 miożemy Chwyc~ł w pól dziewczynę i już war-
likcylnego, sweiio dawnego lokaja Jana, by - Sbuchaj .... - zw;rócd~ sńę prziadow- polegać ... No, ternz Ja<lźka już tak pręd- gaJmi przyl1gnąt do jej ust, lecz ona ude-
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. nik dlo Jaidlzi1• - Ni,e rób tu wirlowrska ... ko niie wyk~rnska się z ula ... Musimy z rzyla go w twarz i wybiegła z pokoju, 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała Nile zwaJlaj na nilkiogio wdlny tylko mów rnnej ziriobić ziawioc:Lową z!llod:zlilejkę ... Wte- z<:.trzaislkując za sobą drzwi„„ 
fikcyjnego Arbuzowa, który zdąiył Jednak prze- ci:o rzieczy ...• Dopóki swoilch wspólników dy latwłeJ· wpadinve w nas:ze ręce.„ A gra Mafltiinez prze·c-••nął .,.J>l1'ę po p.,.annrtn 
śwłetlić Jel tajemnicę f stwierdzić, iż była ona "'"' 'yl\ " ~ " ,.,. 
szpiegiem... Halwinowa zagroziła mu śmiercią me wydasz, 111i1e wyjd!ziesz z więzd1enia.„ warta świ,eczlkd>.. Mi1!ilon dlolaTÓW to Dliie policzlku, spojrza1t na dlrzwi, uśmi1echna,l 
za wykrycie tajemnicy Jej życł.a_ Pani Renata Teraz już cj.ę tak prędlkio nile puścimy .... ża,rty .. „ się ~ rneikt dlo siebLe: 
miała jeszc.ie jednego wroga w osobie aweJ cór- Mnd'e tyillko raz mo:żina nia.brać.... - On.a już jest nais,zia„. - dodał Tuz - Zgrabna dziewczyma... Ale harda. 
ki, Dony, obydwie bowiem - matka i córka - - Pani1e prrodl{)lwn:ilk.u ... - ttuma- z tr.ilumfu'"""ą milną. - Teraz trzeba tył- Pogwizdując J·"n,."Ś m'°'lo.·di"ę, st'"""'l 
kochały tego samego mężczyznę - dyrektora J~~ ""'4 "" Qi~ 
:Władysława :Wichronia. cz,yta siDę Jadiz.ia zialę/ktriliJoniym głosem.- ko wybadać gidz:ile Jesit ten medaL~on... przed lustrem, by zawiia,.zać krawat 

tw„ ~':;;f:inf11i>ooaj!:!:0 p:d:1"n~Wł!:r:1.ili.: Rozdział 48 ~ ~:_wnł ej ch~illi przerwail gwiizdanie 
K<>misarz ,Wentzel każe 'o aresztować. Jed- L U14- W my~ach: 
nakże po aresztowaniu doWladufe ałę ze znale- ,_,. o-'O p0te.0J•0~ _,6:.IJ 

3
.ej rnr,-óAr·l·e· nile szkodz.Ji, •. Już Ja przełamię 

zlanych u ~ichronia listów, że łączyło tio coś ...li •IV ff •IV ff -t-

z Jego ŻoJ14..· Komisarz ~entizel Jest tym od- . . . . . Tymczasem pan Ignacy w CtaJl.sZYin, 
kryciem zdruzgotany.„ Po·rher w hotelu V.~ctona, pa.n Jgna- .L- Pame, mme żadna waisza grypa ci , . t ł ś . k ó · 
~ tym czasie do Czarnego Króla zgłosił cy, ni'e mógl sobi1e dać rad'y. Ze wszyst- nie obchodzi!„. Muszę mieć po'lmjówkę! m~~alfo~s'~~ie ~a go f~ ft rzy alar-

się niefaki. M~rtinez z prośbą o odazukanie Jego lkidh pięter alarmowaino go dzwonkami'. Niezwłoczni1e!... Nag1e fZI~ . e ~n„. . 
przyrodnieJ ~i?Stry, którą oczeku~ spadek w _ HaUol Czy pan portuer? Pro- _ za godlzinę skiompletuie;ny sll\lż- otworzyły się drzw] 1 dJo hallu 
WJ&okości mih<>na dolarów. Marlin.ez nie ZDa „.. . · ··· b . wsz.e<lł Tuz w towarzystwi·e ZdOOki 
Jej nazwiska wie tylko, że w Jel posiadaniu sizę pana, tu mówi selkretarz pana aro- bę. pame dyr.e-... Ignaicy n', . t 'oh ~ • 
znaJduJe się 'medalion z odpowiednim napisem„. na z apartamentów Nr· 301-302-303... - Ni.e za god:z.iinę, lecz teraz!. .. Na- tak b t za: ie zau:'~Y 1 p~z.ą owo 

Cz!lrny Król zapala się do tef rob<>ty i Po- Cóż tu się dziej·e z waszą slużbą?.„ tychmiast!. ... Styszy pan?· ... W prz.ecilw szed'(do bę~ s~~ sprawa1?1. T?z pod 
stanawia wr!lz z Tuzem zagarnąć " swe ręce Dzwoo.Lę już od pól godziny i nikt nve nym nrzue proszę o rachunek i dawidze- arDery 1 srepnąt meśmłafo: 
spadek Jadzi.. h d . . 1 - Serwus, stary.~ 

Tyinczasem Jadzia wtrącona została do wię- przyc o Zl•.. nia.... Jginaicy podln'róst glio l 
zienia za ~~opęłnioną ~radzież. - Pan se1Hetarz zechce nam łaska- - W tej chwiU zgłosi się pokojów- oczami 'di odlparł· 1 wę, nl'flllgną 

w więz1en1u \l°dzna,1ef żmlod!łd . d1złewctazyt~' w.ile wybaczyć .. „ Grypa, panie s·ekre- ka, pani1e dtyrclctorze... Serwuis · T~111~; • -> t 
Zden.kę która opowta a ie ' e WJ Z1łl a os mo t D . 'k 'ó lk' h I 1' ..11,„ l A1 . ilt ł h „.11~ - ••• J 1\0 m~ l!.'l'owy eraz 
Ziętka • b jest również z bandy Mściciela. Ja- arru.... w~e po OJ w 1 nam zac oro- gnacy vru.uą , ou:w~es s1uc a w·l\ę wuju nie zawracaj L diw ' h 
cizia ~cie~zyła się ogromnie 1 poprosiła o bliż- waJly... i zadzwo!Ililt z dlrugiiego apairaitu. sioj .' Wsz tik ·:· ~ 0 na no~ac 
sze szczegóły. Zden.ka kazał.a Jel udać się po - Ale cóż to mni'e obchodzi?!... - Hallo!..- Czy jest tam która woil- ę ··A . ys 0 się P. e m~ą pah„. 
wyjściu z więzie~ do ~ei~ki':go Ha!'Y9i~ - Słusznie, panie sekretarzu.„ Pana na na piierw.seym pi1ętrze?... 'A""''k-:-. t Ja mam wtaśme do ci,ebie ma-

Jadzia po wy1sciu z więz1e111a nawup:u1e kon- t . . b h d "ć w . d . N' w tkiie . t I 111;;u l m eres... - bąknął Tuz. 
takt z Haryszem, lecz znowu pada ~ia~ą niecnej ? ~Ie powd1m_10 okc o l·z~,"i" c1ą~.bz1- - AJ·~~ ma... ts_;,ysf . ? za1ę e.„. _,_ Przyjd't p::it-em.„ - Teraz nie 
intryj!i. Po raz drugi wpada nieWl1Ulle w ręce s1e15zeg~ ma S1 ompt e"Lł.Je~y Sn~Z ę... - MO przy 1;;1.e ome. .••. mam czasu„. . 
policji. Za god.1.zmę wszyst'ko będz~e w porząd- - Marta..... _ S j t il B . . 

. ku ... Naiuprnej:miej przepraszamy pana - Idź natychmiast do sf6demkl na prav.:~. es. J,> ~··:· o w1dz1sz, 
- No, cho-dźmy·.. wbaczym'Y··· - baroina... r>ariter·.„ ooa_ mKt~fueilndizJ1e1 nueJsce dostać„. 

rzelklr poil1i1cj.an.t, bi!orą,c Jad'zilę za rę~ę. .. Ignacy odw.iesil sl'Ucha:Wlkę i odetch- . - Nie mogę .... mam teraz sprząta- _ Ano .~·Zd'en]i 
Bosdt. Na sicho1dcudh 11Z1eczywrśdie nąl gtębo!ko. nile·.. _ 1 a '. a... . .. 

zniaileź1iJ jaikiJś trom żefaz1ny. Na drzwi!ach - Uffff !.... DiabU nuech wezmą taką - Natychmiarst!„. Ja cl ICa.żę .. „ war~ s~ te.raz , cfopliero zauv.:ażyt ~ 
w.ircLocme byty ślady wlama111ńa. robotę!.,.. Cztowioek musi cały dzień gard Ma:rta nile n.ie odparta. Poprawi1fa ezie uważ;iie d~ie!~onc~ykS. lł,z"f1rzał ~ 

_ Ja też na n Lą oko miałem .. - ze- lować.... pek na jasnych splotach, przypudrowała _ Po co zyme. .1P
0 •0 a a. mu się. 

znait dJ01Zorca. - Wi1dz.~alem ją jak wchio- ~nowu zadzwoni1ł . teile!on· Ignacy piękną twarzyiczkę.' 0obdą~ęfa spódni!~ nę ?.„ sprowad1z~leś tę dz1lewczY.-
dzi'ła na schody .... Tak s~ę. ~ozgl~dal~ , wzmósl oczy do góry 1 zdljął stuchaw- k.ę na k~ągił'ych b1oc:1Jrach I zapukała: do _ Przyrze!ldeś m~ że ostar 
jaik gdyby uważata , ~zy ~eJ niik~ nue wa- !kę: . . s1ódemlk1. . 0 posadę d1a niej... P aJSz sto 
dzL. To cwana musi byc bestia„.· . ~ Hallo-.„ P_110szę uprze.mue .. „ Tu - Przepra~zam, czy pan dzwo~1f?.. _ Na pokojówkę ó'd'ziie? 

Paliiicjant zap i1sal wszystko w notes1,e portier hotelu „V1ie.„ - Nareszc11e! - odparł MartJn,ez, _ Pójdzie Dl P J • ? 

i rzekl dlo pokojówki oraz diO dowrcy: - Tu mówi Martinez„.. stojąc P.rzed lust_re~ bez m~ry_na~kf. -:- _ R cz s~· z a.cziigo nie: .„ . 
_ No pójdzieciie ze mną do komi- - Słucham szanownego pana dyrek Jak pam;ence na 1m1ę?.·. ZdaJe s1ę, ze w1- piie? zę goys'c'm·a 1:1Jlą .. „ Uc~c!w?a? ... Nie 

' · ł t d · · · ? ~ · ··· l nie romansuJe sarlatu .... Tam Jeszcze raz zeznania z 10- ora„. . . . . . ?I zimy się po raz y1erwszy. 
życie.... . , . - Pame, gdz1,e . iest pokojówka ...... 

1 
- Tak.„. Ja Je~tem z góry, proszę 

I nie wypu szcz aiiąc Jadzi z US~.!'.S'is.U -. G.r~pa, panie dyrelktor1~ NaJ- pana.„ .Nazywam ~11ę M. ~rt~.„. 
moionej dll101I1i, dodał~ _.. ~ ~~Jm~eJ P.tZ.e.ll.LlSZfilll.Y~ ~~ · ~-~ Martą· ... - Jqeisqe_łmlti .m.--~ 

DąJ_~zy Q.i.u_ Jatca,l 
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Dr. H~NRY~OWSKI Óoktar TREPMAN Dr. Niewiazski ~r.me~. H. LUBICZ\ f~~E~~fut~:a~~~ ~&~~:;y~~::,zhcgt~i -

Specjalista chorob skornych, spf!cJatista chorób wenerycznych, Specj. chor. wenerycznych. skórnych Cbor, skórne I weneryczne „Polr0n.ia ' Narutowicza 38' 

wenerycznych 1 seł«sualnych skócnyoh. moezopklowycb I seksualnych przeprowadził się na ul. I POTRZEBNE o.j zaraz pracownice do 

'fRAUCiUTTA 9, tel. 262·98. Za wad z ka 6 1el. ANDRZEJA 5, telefon 159-40 PIŁSUDSKIEGO 69, l :.wetrów na drutach, Żeromskiego Nr. a 
od 8 - 11-eJ I od 6 - 9-tej wieczór, 23~-21 Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 (Róg Narutowicza). Tel. 141-.32. · m. ·16. 

niedziele i świeta od 9 _ 12l.30 ~,8-1'1, od 2-4 I od 6-8 w1ecz. w niedziele i święta 9-12. od 8-10, 12-2, 5-8, w niedz. 9-11. _ .!:!G!!.A..:;R.:::.:N_IT_U_R_Y--.-
1
--t -. e-sz-y-lę_p_o_4_0 

··· - - . - · --- - ......._. naieegan sz 

D. Ki k . . Dr. med. PRYWATNA 6' ekol . DR MED : źłotych, Dyplomo~arty z.akł~d !<rawie• 

r.. m_ilCZ owa M TAU BEN. HAu·s PRZY1~~0~~~: ko~~ce I c~P!)czna D~ r Ru· n·· ds' zte1·n li s~~cTaI~Ś~~~!\J~\~;~~~~~~n-~ 2_a. 2~ 
POŁO:ZNICTWO I CHOROBY • ZGIERSKA 24 e POTRZEBNI starsi mężczyźni i chlop 

. KOBIECE. AK~S~ER • CilflEKOLOQ Dr PRAPORT i Dr FELDMAN AKUSZER- Cill'tEKOLOCi I cy do sprzedaży gazet. Lutomierska 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 21.3-66- Przy1muJe od 8-9 r. i 4--8 w. • • · 'telefon 36, Cichocki. 

orzy:Jmuie :odz. od 10~12 i 5-8 wiec_z Zgierska J ł tel. od 10-1 od 3-6 POMORSKA 7 J 127.34 j _ . ·- -"" 
· ~ - 246·90 Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-eJ. lAMELlJOWANlA, wymeldowa'!lla W 

Dr. MED. - -- DR. MED. Ubezpieczalni Społecznej usk1Utecz-

A Klnszczelsk ,- or. BIBERGAL M. GLAZER LEKARZ • OfiNTYSTAW :~.z:1 t~:t~~~akf~.ztó;, r~:1:Ji~ 
n. . (I - med. CHOROBY SK~~NE A WENERYCZNE B NUSBAUMO A· 166-78. Dawniej P. omorsk~ 6 . . 

CttlRUR'O ~ U.ROLOO choroby skórne, weneryczne I seksualne. P o r c 1 r • I . . . . -. -~--
1'tzeptowadz1ł Się ila ul. ZAWADZKA IO te!. 106-30. Zachodnia 64 tel 18~~49 . . . . 4 ZŁOTE! M1es1ąc msk!ei -. oplaty Ila• 

Af. KOśCIU~ZKI 60 (Róg Zamenhofa), Przyjmuie od 9-11 ;ano i od 5_ 8 w. . . • • ·. Przy1mu1e od 5 do 8 po pot. Uki: llhglelskiego, hebra1sk1ego, !ran-

tĘL. 174.99. w n~dziele i święta od 9 do 1 pp Drzy.imuie od IZ--2 I od 7-8.30 w1ecz. Piotrkowska 51 t_JI. .... cuskiego, niemieckiegó, hiszpańskiego, 
.„ ~ · · · __ . • w medz.lele I śW!eta od _2.0~. 121·2° portugalsk:iego; Cegielniana 6 m. to. 

Dr. H. liUISZłildl !~. ZIOłtKOWSKI Dr. N IT EC KI Doktór REI CHER! ~0•0g~~~!0;~:acJn~ry7!~:ac~~~~~= 
. spec. chor'. / wenerycznych. sliórnych, SPEC. CHORóB $KORNYCH, WENE· SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCHJ lek(,:ii franeuskiego. Gramatyka . . Lite• 

AKUSZER·GINEKOLOCi wlos9'w I moczopłciowych RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH' ra tura; Konwersacja. Metoda sktóco• 

. miesik'a obecnie _ 6-go slr[~l>NIA ~. tel. 118~33. NAWROT 32, front t p. Tel. 213-18 Południowa 28 Tel. 301-93. na dla Udających się na stlldia. TfO-

:tAC.HObrtlA 86. Tel. 129·62 PrzyJmuje1~d 9-12 i 3-9 w niedz. i od 8 do 9.30 rano i od 5-9 Wiecz. PtzyJmuie oa 8-11 rano I od 5-81 maczenla. Korespondencja. Połudń10-
Przyftt1ule ód 9--11 I od 5-7 wie~_z. święta od 9-12. W niedz. i święta ad 9-12 w poł. wlecz. w niedzielę i święta Od 9-U •'wa 20. m.20. !-sza lewa oti~yna parter 
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Wielki przeboJowy podWóJny programi 

„Kocham wszystkie kobiety" 
JAN KIEPURA W roli 

tłównei: 

W roli glów.neti 

Wiktor M~ Laglen 
Pocqtek o gooi. ł 
soboty i niedziele poranki o g. 12. 
Ceny o4 50 1r. 

• I „LUDZIE w TUNELU" I EClmund Lowe. 
, l -<;' , • • • ~ • '.;; •, ~ ~ ~1'•- ~ 'f',\: !,~., .•A ' ', 

Nowa ofiara bandyfarmazonow wyg::;i.:b~;r:.tm0 
Srosujqe;gch DO ferre nie & DdZi lódź; 2'7 patdzh1rnika. 

(gr). ~ 76•letnla Erutna Petrakowa, talli• 
Łódź, 27 października. J do pr.rtraktacyj. Sami spierali się na te- przy ul. Nowo•Zarzewsklei 13/15, imarła naale 

(gr) Niejednóktotnie już „Exmess" o- mat kupna, wYIYwali sobie z rąk cenną we własnym mieszkaniu. Lekarz pogotowia 

strzegal czytelników przed grasującymi bi·ż1*terję i udawali na przemian to kup- stwlttdtlł Już ledł'nie zgon. 

w Łodzi oszustami, popularnie zwanymi ców, to sprzedających. _. Oettowela l<rzemleltlewska (Patrska 9), 
~ doHlogla połicfl, że matka Je!, 66-letnla Maria 

lfftii:~::-....,..„/'"': r.J • .• fa~mazo.nami. O~trzeżenia te i Opisy ma- Otumaniona kobieta zdobyta jednak Stefanłakowa, zitmle•zkała u nll)J, WYs:&ła t do" 

,,OLLA "GvM •. t l to najp~wni~fzy„ ~~~:fy~J oszttstow widać nłe wszędzie o
1
b tdluhżs.zym t
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00 f!" ~0:;:~~!:~ia.1>owróclła. Za zagJnh>ttą wst.~zę 

_ . · frodek och on n 1 ~ z 0 yc wesz a w poa a an e e no w - o godzinie 11.ao wleczuteni wy11koczyld 

Wczoraj zgłosiła się do policji Chana „Podup~dłei rodziny arystokraty rosyj. na ullcv Plotrkowsklef z trantwalu, bęclącego 
0)1 żury apiek ! tafa l_<l~pp, _zami~szkal~ przy ul„ Za- skiego.' Dopiero po zniknięciu trzech o- w biegu, Statttstawa Juszczykówna, zam. ptzY 

f'fOl!Y dii$ieJszeJ dyzurui l\ na:stęDuiące apteki: · wadzk1eJ 53 i don10sła, ze w godzmach szustów, przekonafa się w jednym z za- ul. fi-go Siel'J)nla 30. l>oszkodow.anel ud:tlełil dóa 

J. K~alle (Limanowskiego 80), S. Trawkcwska wieczorowych spotkała na ulicy trzech kładów jubilerskich, że brylanty były .. , l taineJ pomocy lekarz pogotowią. miefskłego. 
(BrnziAska 56j, J. Kop1·owslti "(~owomiejska fil"Żczyzn którzy· zaofiarowali jej kupno z czeski.ego szkła - Stattlsrawa Tarkowska (I<:illt\skiego J53), 
Nr. 15), M. Rozenblum (Śr6dmle1skil. 21), M. " ' • 

1 
ni ki J • • ttlll•chana zostałd przez mótoi;;}'kl PrtY zbiegu 

BMtouewiki (IJfotrkowska 95), t. Czydski (Ro- brylant~W: po mehr~a e s e. c~t~. . Z.a bandą farmazonów wdrożyła Po"' ul PlotrkowskieJ i Traugutta. Postkodowanel 

ki'1i4•ka 53), H. Skwa.rctyń1ki (Kl\hta Nr 154), Oszuści me dopuścHt Jednak swe1 ohary Jłcja poszukiwania. n;tożono opatrunki. 

~Jl n dr 1' ei Żon s f: i ~~~~~~~~~~~~~~· sitać Zlłotowłosiej hrabiny o oczaich ta- kuie lei taik bardzo pan Zby1iński, ona 

r " kich nLebteSk.ich jak nEebo jej o.}czyzny. wybierze raczej mniie? 
1 , , Po decydującej wzmowi·e z Julią zro Aźeby podnieść program, jaki w~· 

I-C h p =.i··· e r W S z a m I ł O S C zumiał. że najdeipiej hedz~e jeśli o niej ża padł mu z ręki. pochylił si~ ku zien1i· 
~ pomni> Jednakże list b.aro11iowej MatYl- I w przelode musnąl us1tat11i brzeg suk-

d'y przebudz.U jeg.o uśpione nadzveje. ni JulLi·Ludwiki. 
Ni1e za&tanarwiaj~c słę wiele posta.~ 

nowi1ł je1chać do Taorminy. R.ozdtlał sto trzydziesty siódmy. 

== = Powieść sp6łczesna łJ Jak zawsz.e był opanowany i po- 'rYCl:I TRZECH - I TAMTEN 
mem wśucągliwy, lkiie·dy znów nachyliił się nad CZWARTY 

Danuta Kresińska, eksredj11n·1~'1 w rll11.• Lud'wilk.Lem Swiętym ciągnęrn na wojtl.y białą j.ej ręką, ażeby poicał·ować ją na Dopiero po pewnym cżasi1e zrozumiał 

gazynl• bł11.watti)'lli Jana Za.rygu tosłaie krzyżowe, wzin.teśU nad brzegiem Roda- po.wiitaniie. Ale w glęb~ d'uszy jego sza- młody !książę, że zbyt włele nadzi1ei z!ą~ 

•reduN~owal'ła. 1 ź" „ .... f nu - na wysQkiej skałe - po•teżny za· lala burza radości i śpiewaJło sz.częśc.ire: czył z promiennym uśmiechem Julii. 
1e mogąc zna e " praoy ..__ „.a ft! aa . . \ t · „ · · H b' ' ł dl · ·. 

11trzymaniu oita _ przyjmuje pomoc Zary- mek z oil:brzym1ch kam1ennvch bfo'ków. o o Jies~ znowu przy meJ. . ra ~rta rt11a a zawsze ' a rue~o wie 

sza. Wysoko w górę sitarzelala obronna Trorchę JYO·sępne spojtzeni1e WlodzL- le sentyme:ntu, ale był to raczeJ afekt 

Dowladule sle o tern narzec~ony Da• bais~ta, panrująca nad oikoliicą. mi.e·rz~ Zby1ińs1ki1ego pqysypalo popiio- sl•Ostrzany. Cenifła go jako n~eslycha~i,e 

nuśk11 Stanisław Rec~;rtlś!U I rt1e wierząc KLe•d'fś cziuwala na n~ej straż, \Vypa- lem p~erwstą 1eg,o rndosc. kulturalnego towarzysza, lub11ata z nitu 

: nf~~torticzno&ć te~o stosunku, . zrywa trując z daleika nieprzyjaciJela· Teraz Książe .po1s&a·~~l kobiecą !t~chę na· gwarzyć Po. przyjacielsku .o szt~ce i li­

. I<res!1i.ska rio. wielu przygodach _poznaie więźyca ta stafa pusta. I tyl:ko czasem t~rę - W1ęc tez I'. zmys•ł -i~-tuucJ1 był u tera turze, ~1gdy jednak nie um1ala do­

taiemniczego dżentelmena. Katola Oti;ilcza, siadlywal na szczycie jie,j ostatni z rodu nregio wyostrzony Jaik u kobDety. Mome'll• strzec . w mm amanta: ona bowiem ko~ 

który -;- ciętkó cho;Y .- ~en! sie z filą. lksiąźąt Monte Berry _ ~eiszcze drob- talp.·te wypw1, ż.e Wlo~·z.imierz _test tym, chała typ s~~rocenfo.wego mężczyzny. 

St~.msław0 Recz~nskk11 1 zMo~tadle sto0r1erert1 1I1iie•szy L wątlej:szy prz ... , gigainty.ciznym ktory &taJe p_onnędgy n111m a Julią. I a to bladie ks1'ązątko, wą He, egzaltowane, 
11 Julii hr. rotof"'1rs e. 1e zy sz erfilm .. J • • ·.Y . • • · . ót k b' , j t · 1· 

1 hrabirtą zawiązuje sie plomiennY romans. łeJ ogmrn1e -- ~ spogląd.ał na wschód, O ty.c~ ws~ysllk11ch sprawach. myślał o. na Pb 1d· ~ lr~Oe nahurze me rnog~o w 
. la~g:dyby z·óbac.zyc ohcial Grzymano· teraz fiihp, -s1·edząc na koinc.ercte pod.- mej z u zie zad'nyc . g?rętszyc~ u ... zuć: 

S.z.liache·tne tol!ly ~uzykli, uducho,w~1Iy \v[iće 1 gdz.ie mue~zkalta wybranka jego czas .. gdlf przewalały silę koiio ni.ego har-J ~~zy tym. wszy~~k 1m w prerwsz~l 
)~ie.ze ~ej s,polkoJm\, Jasną utiodę· Lezą- ~erca. . moni[tle akrordy GounodowsiJdej muzyki! . .chwih prtYJaad Pii11pa uradowat Ją 

.~e bezwład111J~e na koJruna.ch ręc~ ~ej :po~ Blę~i1tem prneświecala toń prz.e- DySiktetnie spojrzał w sitronę prze- sz.czerze. . 

~i0hnie byJy dio be-z1~adrny,ch dltiom dzLecka pływa1ą.cego obok Rodanu, szmaragda- mySfowca. Na:stępn~ tartek był znowu ciepty 

tyl~o je, wziąć w swoje i gładzi1ć bardzo we były winni.ce i dąbrowy, ciąg<nące Uczul w serću b61: w ocz~ch Wfo- l pog~d~y· . , . 

deli1Katnue. . . . , . się_ ~~ hen k·tl zamglonym szczytem a'l- dzlmierza, patrzą·cego na siedzacą z na V(iei~cy gd_z1es od ?ahary \~1atr. t~z-
Ich be·zhro1:1tt11a b11arł1o·ść wz,ru~.zyra peJs~i.m. . . pól przymlkni.ętymi oczami Julię bylo pędził Ghmury; a &tonce ro:zo l ęk1tmlo 

sent~~l}1t~11J1,e~o „ :Fr~ncaza. . . • P~ękrty i bogaty _byt ~?. kraj~ ~a .Jego wś taikiego, że młody !k:si:ązę z.rozumiał tak szare wczora) fal·e morza. 

M11ł:0sc Jego ~ li~ m11a~a w ~obie til•C z OJJCZYZ?a! Ale ks1ą~e :Fi/lup ~c1ąz. Jesz• Wtszys:tko. =--- Może jak ko.Jor tej fali zmi.enl się 

g-WaiłtóW1n1ośd z<1eJEl,cego. 0
1&'11.nern wulik~- ezie miał pod lJ?·W~ekarn~ b~~ro~z1~lone _ 1 po co tu właśdwlie rz.yj,echa~ j także dla mt1 l1e setce Julii? ~ myślał de 

n1t:1· O~ce mu były n~m1ętn~ \~?u~łty. bri ozy, cityl;;\ce s1.ę nad potokiem, w1•.etz- lem? _ P·otnyś!alt smutnie· _ ~z 0 to Monte Berry, si1edząc razem z hrabiną 
N1emnuiej . kochać um1.aJ w11errn1e i gfę- by pła,czące -=- taik. ~ardzo charakte-, ażeby rnz:drapywać dawne ran;l Czy 1 nad brzegiem morza. 

bołm. · . _ , . rys•ty.czne dla po,lslk.i1ego kraió.braizt.t. ni.e lepi.ei byłó zostać tam Md Rodanem.I. . B~t na ty'~e. m~dr;y , , ze ~i e op?wiadaf 

W ~s~la 1!1-u w krew ta pols.ka hrab_1- .1. ch~ć. na.d. Rodan~~ ró~nież mel·o„ i• starać się zapomni·eĆ 0 bezna&i.ejtwch J•eJ am o swo1e1 mi!ośc1, ani dtug1ch tęsk 
na, tmeszkaJąca w ~alacu wśp1d egzo- dymie . sp1_ewa1ą slow1:~1. Jen;t~ ~yd~- porywach serca? · n~tach. Z sobi~ tylko właściwym wdz J.ę„ 
tycznych <lila. cudzoz.temc:a lasow. I cho-,walp s1,ę 1 ze jedinak 'ha.JipięknieJ sprewaJą N 1 h - b' . b' . k1em estetyzu1ąć na najrozmaitsz,e tema 
ciaż - po pamiętnej z nia rozm~wie- s.towl'ki w Pols.ce. I He razy z okten . ag ·~ ra lina! . czu}ą'c ~a so iie Je~o 1 ty. bawił swą towarzyszkę milą rozmo-

ZWZ}lmial, że, !-Icżu~i:e j,ego i·~5't bezna-

1 

swoj•ego ~amlm s~yszał i·c~ tr~le, zawsze ~POJrzema, zwrocila ku rtiemu swoJą , ~ą, lekko tylko napomykając, że jest 

dzi1eme, naprozno Jednaik us11fl)Wal pa- przypommtal sob~e opowuedz1aną przez warz., . . . 1EiewYmownie rnd, iż znowu są razem· 

miręć o zt.otowlo.sej paill.i wyrugować ze Julię hisrtmyjkę o starym królu, który i . I u~m11~chn~l~ s1ę . ~o mego tak pro-1 Julia - jak zwykle _ srluchała go z 

swego serca· . umarł dlatego, że zbyt dlug·o słuchał w 1m 1_enn;·e, ze ks1,ązę :Filip de Monte Berry ) przyjemnością , Je żąc w nied<balej pozie 

Przodlkowie księcia ~ zakuci w stal nocy śpiewów s·lowtka. lpomyslail: !na ciepfym piasku. 

rycerz.e pro-;· ansals.cy, ci sami1, którzy z · I znów odiżywaJla, ~ p_amjęci jego PQ.- , - A może Jedinak, chocia.ż nad.ska.- 1 ' 'lalsZl' ciąg jutro). 
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Ważą si~ losy Grzeszolskie ·o 
(Dokończenie). I bo ta zbyt dobrze wiedziała co się dzie- go więc ta kochająca ciotka nie podzie- skariyła się ona, że ojciec chce się że•. 

la hamulce psychologiczne Koczalska by ie w domu i jakie były prawdziwe sto- I lila się ze swymi podejrzeniami z sied- nić ze Staciwińską. Dzieci opisywały 
poświęcić te dzieci, z którymi nic Ją · sunki ojca do dzieci i odwrotnie. Jeżeli miu lekarzami, którzy przychodzili do w swych pamiętnikach wszystkie bóle 
przez 15 lat nie łączyło. Jakie hamulce już wymieniam nazwisko Cabajówny,I dzieci jeśli chciala je ratować? Bo wła- i żale. Anł jednego słowa nie ma tam 
psychiczne oddziaływały u Orzeszolskie chcę powtórzyć jeszcze kilka słów 0 śnie w jej interesie leżało by dzieci nie jednak o stosunku olea do Staciwiń~kleJ 
go, by otruć własne kochaJące dzieci? siostrze jej, Kazimierze, która zastąpiła były ratowane i żeb~ podejrzenie skłe· i o za~ierz~n~m małżedst~ie. Kolez~n~ 

W tym momencie Kuczalska wybie- fą w domu gdy służąca zachorowała. A rować na Orzeszolsk1ego. k?m me ~z1ec.1 o !em mów:1ły, bo dz1ec1 
ga z wypiekami na twarzy z sali roz- przecież Kazimiera Cabajówna wyrai· K k mćzego me w1edz1aly, lecz tytko Kucza! 
praw. . nie mówi, że Orzeszolskl był bardzo Incydent z uczals ~ ~ka im to ~szystko powie~ziała. Jeśh 

troskliwym i dbałym 0 dzieci ojcem a Jednak stamemy na starrow1sku, że nie Motywy zbrodni z drugiej strony była świadkiem, ki~dy Sąd zarządza prze~~ę •. w czasie Kuczalska. to ~robi!a i że .wogóle. nie by· 
. Lucyna raz wymiotowała po jajecznicy, przerwy ~uczal~ka zbh.z~ się .do ~d~. to zbrodrt1czeJ ręki w teJ ~prawie - to 

Obrońca mówi dalej: sporządzonej przez Kuczalską. Ostr~wsk1ego 1 wygrazaJąc p1ęścrnm1, wtenczas ~ożemy wysnuc wniosek, ~e 
- Rodzi się więc zagadka, która Obrońca analizuje dalej zeznania. woła. • był to tylko przypadek. 

• d k'łk dn s'wi'adkó · · . t .. . k I - Dlaczego mnie pan ataku1e? S t . .1. ś . . d j Jest o 1 u i tematem powszechnych w p1erwszeJ ms ancJI 1 wy azu- NI 1 P • d ą ys1ące ntoz iwo c1, me a ące 
rozmów. Zagadka niesamowita Wy1·aś- je, że wszyscy świadkowie niezaintere- . -d be r?zmaw am z amą - 0 po- się wprost obiąć logiką. My wiemy, że 

• i i t 1· i . w1a a o ronca. S I I h l d nilem jakie motywy: zbrodni mogły być sowan , n e 1gentn , wydah opinię o • w zop en cac ta roz awano na pra· 
u Koczalskiej. ~ Jakie motywy zbrodni Orzeszolskim jako o dobrym ojcu. - Zobaczy pa~, Bog was pokarze. wo i lewo do trucia szczurów. Wiemy 
są u Orzeszolskle 

09 
Przecl ż Jeszcze Jedna ciekawa rzecz. Mówiło - Pros~ę WyJsć stąd! o tern, że w wypadku zatrucia Nyczów 

. adn h t ó g •
1 

Idzi e ;Y tu się o Orzeswlskim - po zgonie dzieci. - Nie wyjdę stąd, póki nie będzie tal przyjęto za mąkę I przez 11omyłkę 
z yc mo yw W.

9 
n e w my· o. co że on je otruł. Zarządza się ekshumacje I wyroku skazującego. I dosypano go do ciasta. Czyż nie moało 

on miał truć dzieci· Czy nie chciał zyć z":'łok, stwierdza w tych zwłokach tal. - Niech pani uważa, by panią przed I się zdarzyć, że dosypano talu zamiast 
z nimi razem - mógł fe umieścić 'l in· Więc gdyby on był rzeczywiście winien, I tern nie aresztowano - mówi adwokat. mąki do śmietany? Nie będę wyszcze-
temacle za 200 zł. na co mógł sobie po to przecież po wykryciu zbrodni nape-1 Kuczalska wychodzi. gólniał wszystkich wypadków, ale WY• 
zwolić. Mógł Je przecież oddać do dziad wnoby uciekł. A on sobie spaceruje spo 1 padków tych może być bardzo wiele. 
ków, którzy ie bardzo kochali. Niektó· kojnie jeszcze wiele tygodni. Na co cze·1'zbrodn·~ CZY Jif.rzyp~d•k Ja tylko stwierdzam, że jeśli nie macle 
rzy twierdzą, że to Staciwińska doma- kał. Żeby go aresztowano? u, 11!; , U 14 panowie sędziowie, niezbitych dowo· 
gala się ich śmierci. W Jakim celu? W A jeśli chodzi o Kuczalską, to przy- Po przerwie kończy obrońca swe d6w winy tego człowieka, to rozwatcie 
aktach sprawy są zeznania charaktery- pomnijmy sobie, że później mówiła ona, I przemówienie. wszystkłe wątpliwości I powiedzcie ra­
zuJące Staclwlńską. Mówi się o niej, że że o~ pierwsze) chwili miała pode]rze- - Jeszcze jedna ciekawa rzecz jest cze) „niewinny" aniżeli byście młetl za• 
Jest to kobieta słabe) woli ulegająca nie, ze dzieci są trute. Na parę dni przed w dowodach rzeczowych. Mianowicie sądzić człowieka bez przekottywuJą„ 
łatwo wpływom obcym. I taka kobieta zg?nem Lucyny. udała się nawet na po- pamiętniki dzieci. I cych dowodów jego winy. 
mogłaby kazać Orzeszolsklemu zamor- licJę i powiedziała, że iei zdaniem Orze- Na rozprawie pierwszej instancji ko ; Na tern sąd zarządził przerwę do 
dować dzieci. Jak można temu owie· szolsk1 otruł syna i truje córkę. Dlacze- leżanki Lucyny mówiły, że podobno dnia dzisiejszego. 

rzyć? A gdy widzimy, że Stacłwińska 

:;.~~'~..:~:·~:~::r.:~o:::e:.:.ć·= liwałtow y hura ~11 u wys.rzez· y ~ng1·e1sK1·ch zł. przyszłemu mężowi - te wszy,stkle U I! U ~ U 
motywy rue wvtrzymuJą krytyki 1 na 01zręty 1• trt k f 1 w· I · ' h 
tej podstawie nie mote być wyroku ska n. srUasz 1ą a ·P-ł d 1e. u p~si\azerow rannyc ·-
zuJącego. pa y w o u n1owe1 meryce 

Dużo "dobrego mówiła o Orzeszol- Londyn, 27 października. I uległo poranieniu I potłuczeniu • .Jedna z I GORĄCO W CIENIU DOCHODZI 
skim służąca Cabajówna. A wtedy zpa· (PAT)., Huragan srożący się od ,;oho- : pasa.re.tek. J.·el .klasy, J(tóra odniosła po- . . . .. DO 46 STOPNI, 
lazł się Kalisz "I podważył te zeznania, ty wzdłuz wybrzeży ~uudelskicb nie · ważne rany tłuczone głowy, przewie- . jednocześnie nawiedzają Argentynę sił· 
mówiąc, że Cabajówna była Jut po ~lu- traci- dotychczas qą sile. W niektórych iłona została niezwł.ocznie JlO przybiciu I pe burze~ W okolicy Buenos Aires ober 
ble Orzeszolsklego jego kochanką. mleJscowośścćłach l statku do portu, do szpitala w Sout- wania chmur spowodowały wielkie 
Więc jakżeż to, proszę sądu _ pałał on SZYBKO WIATRU WYNOSI 12.J i hampton. szkody. W okolicy Belgrano cyklon zer-
tak obłąkańczą miłością do Stacłwłń· KLG. NA GODZINĘ. ' Rio de Janeiro, 27 października. wał wiele dachów z silniej zbudowa-
skleJ że morduje dla nieJ dzieci a gdy Parowiec „Queen Mary" prz. był dol (PAT). Z Argentyny donoszą, że fala nych domów, a wiele słabszych obalłl. 
Ją fylko zdobywa _ to lą zaraz zdradza I Southampton wieczorem z 3 i pół go- upałów idzie w tej chwili z południa na I Wszelkie połączenia telegraficzne zosta· 
ze służącą? dzłnnym opótnieniem. · W ciągu ostat-

1 

północ. W Buenos Aires panuje w tel ły przerwane. Przewody elektryczne, 
Gdz' t J wt ) t (1 nieb dni podróży kołysanie było tak sil- chwili gorąco nie do zniesienia. W Cor- prowadzące górą zostały zniszczone 

d . k~e w e spra e es praw a, a ne, że 8 pasażerów I 4 członków załogi dobie tak, że miasto jest pozbawione ośwle: 
g zie amstwo. . . tlenia. W Andach spadły natomiast wiei 

To była robota Kuczalsklef, by zdys kie śniegi niesłone wichrem o wielkłeJ 

kwalifikować C.bal6wuę lako Madka, InrJ![i iei~li ~o~ eikorf ij VIDilkDW~ w MekHkD :~=~!~~t. dro&i górskie są zupeln~ 
Notatnik mieJski 

Wczoral odbyło alę posiedzenie OKR PPS„ 
na którym uznano 2 wniesione protesty wybor· 
cze za nieistotne I mafące na celu Jedynie 011óf· 
nłenle ukonstytuowania się nowych włam mlel· 
skich. Postanowiono zgłosić na prezydenta kan· 
dydaturę b. ministra I posła Norberta Barlickie­
go, zaś na stanowiska wiceprezydentów - p. p. 
Adama Walczaka, Artura Szewczyka I Bolesła· 
iva Dratwę. .-. 

*' Na terenach fabrycznych Włdzewsklef Manu· 
faktury oraz Scheiblera I Orobmana 11rzeprowa· 
dzono badanie kanałów I stawów fabrycznych, 
celem stwierdzenia, czy przepływaląca przez 
nie rzeczka Jasletl nie grozi wylewem. Poleco· 
no obydwu firmom natychmiastowe powlęk· 
szenie kanałów odpływowych, celem unłknlęcla 

Napady bandyckie nie ustają 
MEKSYK, 27 października. 3 żołnierzy i szofer samochodu ciętlio 

Wybuch wulkanu 
NOWY JORK, 27 paździemik.a 

(PAT) Na wysipach Galapagos nastą­
pił wybuch wulkanu Ferdinando. 

(PAT) W okolicy miejscowości Cuer- ranni. Bandyci zbiegli dopiero po przy­
navaca napadło 30 bandytów na samo· byciu dru!!iego samochodu, obsadzonego 
chód ciężarowy w chwili, s,tdy przejeż- przez w<ldsko. W okolicach Curnevaca, 
dżał przez mosit Michapa, wi~ą.c 16 żcł· słynnych z pięknych widoków i ·ticznie 
nierzy, eskortujących karawanę, złożoną! odwiedzanych przez turystów, w-&zystkie Konferencja z robotnl-
z 400 turystów, udających się samocho· wycieczki eskortowane są prze.z wojsko kami Allarta 
dami na zwiedzenie ~rot Cachumilpas. J z pÓwodu stale zdarzających się tam na· 
Jeden żołnierz i sierżant zostali zabici. padów bandyckich. U inspektora pracy 

Z i I k I 1' B 
1
. • ( LóDż, 27 października. e One Oszu e W ra-zy li (gr) -W sprawie trwającego od dłuż 'I szego ozasu strejku w firmie „Allart, 

Ma czele faszysiów stanął Plimo Salgada · Ro'!-S1Se~ i ~o"' J!dzie przel?row~ZOIDO r8.C)OllahzaCJę pracy, toczy się dz1ć od 
RIO DE JANElRO, 27 października. ! zjazdu integralistów przew6dca ich Plimo godziny 11-ej rano konferencja u inspek­
(PAT) W tych dniach odbyło się w SaJ.gada zwołał wiec, na którym zebrało tora pracy, p. Pawłowskiego. Szczegó-

"0WOdzl. Rio de Janeiro posiedzenie deputowa· si~ 5.000 osób. ły tej konferencji i rezultat jej podamy 
"'* nych i senatorów, należących do partii w dniu jutrzejszym. 

W najbliższym czas!: rozpocznie się w ł..o- integralistów „zielonych kosrzul", których 
dzi usuwanie n1eodpow1edn1ch anten z dachów progr~ przyp~na tasz~m włoski. Eksplozja zbiorników Dwie koblety targnah 
domów. SpecJalne komisie sprawdzać będą czy Delegac1a tego z182du udała się do prze- · b NI h .,_„, 
anteny nie są załotone wadliwie ł· zn. czy nie wodniczących kon~resu, senatu, rady 7. enzyną w emczec slq na zycle 
rakłócalą audycyJ Innym radioabonentom. Dlu- miejskiej i innych osobistości. Również Fabryka uległa znis?czenlu ł..ódź, 27 października. 
r.:ość anteny nie może. przekraczać 35 metrów. i prezydent Brazylii Getulio Vargas przy (gr.) Na ulicy Brzezińskiej, przed domem nr. "'* jął delegację integralistów. Neugersdorf (Saksonia), 27 paźdz. 139 znaleziono wczoraj wieczorem Jakąś miotłą 

Wczoral w sati rad; młeJskle' odbyło się Na posiedzeniu kongresu jeden z de- (PAT) Dziś w nocy w fabryce ubrań kobiet~, :lającą słabe o~naki ~y~ia Przybył}' ' t h • t ' ł od • w N ,ę sd fie ~1-1-..:1---- ł • ...a do nle1 lekarz pogotowia mie1sk1ego stwierdził i;osledzenie komitetu obchodu święta ll·go LI· 
1 
pu owanyc zain erpei?Wa prze:w • Dl· ~u5oer or ~ uu.u:wa 0 , z DleU•·na Gtrucle sublimatem i kwasem solnym i w sta-

stopada. Ustalono, że w dniu 10 listopada od· cząc:eg?, dłac:zego przy1ą~ delegaCJ~ inte- lo~eJ ~o!ychc.zas przyczyny, kilkanaście nie b. poważnym przewiózł desperatkę do sz.pf. 
ł>ędz'e „ ; ę capstrzyk na ulicach 8 11 0 godz. I grah&iow, ktorych stronnictwo w n1ektó- · zb10rnikow ben.zy.ny. Wybuch spowodo tala w Radogoszczu. 
!)-el ~""~ odprawione będą nabożedstw~ w śwlą I rych stanach zostało przez władze roZ· wał zerw81llie dachu, zni~ie całego Okazało .się, że nied~sz!ą samobójczynią 
tyniach wsry,stl<lch wyznad noczem odbodzfe sio wiązane. Przewodniczący odpowiedział wnętrza budynku i pożar, który straWił pbryzłya u191-1Detrma służąk~a,l K2laz1Pm1era Suieckd a, zam. · ... "' "' · dni • b • d toi f b k z h-..:1. • b . ewinows 1e . rzyczyna esperac-defllada i odsłonięcie tablicy pamlątkowel ku ' ze przc:wo , czący, lZ. Y ma prawo, prZyJ . osrzczę e ~ ry ,ę. ~ uuiZ-l o •'!~• kl.ego kroku narazie nie została ustalona. 
czci Stefana Linke mowama CSQb, ktorvch władze nie po· ze w katastrofie zginęło kilka osób. BIJ.Z· Drugi wy.padek targnięcia się na życie rf!w-

5 
55 

..,~ cm stawiły w silan oskarżenia. Z okazji szych szczel!ółów narazie brak. nież przez pracownicę domową, miał n'iieisce 

D~ncing „TABARIN'' 
Dziś Tradycyjny 

„WESOl.Y CZWARTEK„ 
Moc atrakąji i nisspodzianek.. 

•••••••• •••••• •• • • • • •••••••••••••••• ••• •• •••• ••• • • •••••• •••• • •• w mieszkaniu przy ul. Kilińskiego 131, gdzie na· pila się kwasu solnego 20-letnia Irena Patosów· 

Wyciagnij reke do głodnego współbrata 
Złóż of i a re na Pomoc Zimo w' dla bezrobotnych 

na. Pogotowie przewiozło samobójczynie do SZl>I 
tala w Radogoszczu. W czasie docho:lizenia u­
jawniono, że Patosówna zamieszkiwała przy ul 
Kllińsklego 131 w charakterze sublokatorki, b~ 
ła ostatnio bez pracy i środków do. tycia. 



Str. 4 

tfa.11 ''Tu • ' • r.w.Ct. u ~tr-„ 
• WTOREK, dnia 27-go paźd.ziernikL 

12.03-12.40: Mała Orkiestra P. R. pod dyr. Zdzi­
sława Górzyńskiego. 12 40-12.50: Muzyka (pł.). 
12.50-1~.00:. Dziennik południowy. 13.00-14.00: 
Nasze p1eśru i piosenki (płyta za płytą): 14.00-

~986 Nr. 800 

Uciekł na kilka godzin przed ślubem 
Tragedia .nlodej dziewczqnq, którą oczern#o­

no w dniu ślubu przed narzeczonqn1 
Zrozpaczona panna młoda targnęła się na życie 14.57: Przerwa. 

14.57-15.00: Łó~zkie wiadomości giełdowe. 
15.00-15 15: Wiadomości gospodarcze. 
15·15-l5.40: Koncert reklamowy. Lódź, 27 paździemika. Od samego rana czyniono w domu Rozpacz rodziny Skrobiszewskiej, a 15·4~u~~~~5=p.~~t~~~~~~ki :~~a~~!~;„. Mariana (gr) W domu przy ul. Dworskiej 42 przy ul. Dworskiej 42 gorączkowe przy- szczególnie urodziwej Zofii, nie miała 
15,55-16 oo: o wszystkiem potroszku. na Batutach zamieszkuje od blisko mie- gotowania do wesela. Iiuczne przyjęcie, granic. Goście, licznie ?.e1brani, rozeszli 
16.00-. 16.15: Maria Cebotari śpiewa walce (pł.). siąca wdowa po robotniku, Maria Skro- zgotowane przez krewnych narzeczonej się do domów, żywo komentując trage-
16·15-16·30= Skrzynka P. K. o. blszewska, wraz z dwiema córkami, sy- odbyć się miało po powrocie z kościoła. I dię dziewczyny. . 16 '3~;;~0%i~:~~::~ki~o.R. pod dyr. Mieczy- nem, synową, i ich dzieckiem. Rodzina Około godziny 7-ej wieczorem pełno Z małego mieszkanka Slrrob1szew-
17.00-17.15: „Kobieta w zaw-0dzie l'rawniczym" zajmuje skromne jednoizbowe miesz- było już gości weselnych w sieni fronto- skich dochodzity sąsiadów przytłumione 

pogadanka-wygł. W. Woytowicz-Grabińska kanko. wej, w której zamieszkiwała Skrobi- ,dźwięki patefonu. O godzinie 12-ej wszy 
17• 1~17·35 = Druga audycja z cyklu „Sonaty Krótko po wprowadezniu s~ę ido tego szewska. Panna mloda, przybrana w stko ucichło.„ ' skrzypcowe L. van Beethovena". W progra- • 

~ie sonata Nr. 2 op. 12 A-dur, w wykona- domu, młodsza córka, 21-letnia Zofia po- welon oczekiwała jedynie przybycia o- • 
. mu Jerzego Lefelda (fortepian) i Lidii Kmi- znala jakiegoś młodego człowieka, któ- blubieńca, gdyż formalności weselne by- Wczoraj rano zabrało pogotowie 

towej (skrzypce). ry często odwiedzał rodzinę Skrabiszew ty już ukończone. miejskie 21-letnią Zofię Skrobiszewską 17·35- 17·50= Jan Sebastian Bach: Passacaglia ski·ch. Przed kilku tygodniami było · J·uż l(iedy minęła J·uż godzina i narzeczo- do szpitala miejskiego. Nieszczęśliwa C-mol. Wykona na organach Jan Kucharski. 
(Transm. z Warsz. Konserwatorium). publiczną tajemnicą, że przystojna i ele- nego nie było widać, goście poczęli sze- kobieta otruła się kreozotem. Stan jej 

17.50-18.00: „Piszę powieść" - monolog Jana gancka Zosia zostanie jego żoną. mrać, że coś się psuje w weselisku, a jest nadal bardzo groźny. 
Cieoierskiego, w wyk. autora. Mlodzi przebywali ze sobą całymi około godziny 10-ej było rzeczą pewną, Jak zdołaliśmy ustadić, jakaś zlośli-18.00-18.10 Pogadanka aktualna. b b 18.10-18.20: P.ogadanka sportowa z Poznania. dniami. Podczas częstych rozmów z że stało się jakieś nieszczęście. wa oso a, prawdopodo nie przez zem-

18.20-18.30 Rozmowa z radiosłuchaczami na te- matką Skrobiszewskiej Posłano do mieszkania pana młode- stę, w ostatniej chwili posłała narzeczo-
mat: „A koń srokacz, żona Magda, co ma USTALONO WRESZCIE DZIEŃ go. Okazało się, że miast na własny nemu ohydny anonim o jego narzeczo-
Bóg dać to i tak da" - przeprowadzi dyr. SL UBU. ślub udał się w drogę na ... dworzec ko-j ne1·. Młodzieniec -uwierzył pierwszemu Bohdan Pawłowicz. 

18.30-18.50 Utwory Jana Straussa w wykonaniu W ubie2łą sobotę o godzinie 8-ej wie- lejowy i w chwili, gdy miał stanąć na lepszemu „przyjacielowi", postępując o-
. 01'k. Edith Loxand (płyty) . czorem szczęśliwa dziewczyna miała ślubnym kobiercu, odjechał z Lodzi w krutnie z nieszczęśliwą dziewczyną... 

'8,50-19.00. Pogadanka aktualna. zostać żoną swego ukochanego. nieznanym kierunku. · 

::~dr2~~;·:Po~~s~~:i~:~~!~~kB~:~kr:1:;:~k! STRAJK KR AW c: o· w w Ł' o DZ I wyk ork. T. Seredyiisk1ego (ze Lw-0wa). 
20.00-20.15: Rozmowa muzyka ze słuchaczami 

· radia-wygł. prof. B!'onisław Ru·Łkowskl. 
20.15-20.30 Marion Andersen w swoim reper·IMPSkJ•e 

tuarze (płyty) ~ 
20.30-20.40: Dziennik wieczorny. 
20.40-20.50: Pogadanka o -0perze „II. Maestro 

di Cappella". 

zakłady krawiec kię uoieru(łhomione. - Strajkujący 
gają się podwyżki i 9-god7.ionego dnia pracy 

dom a-

20 50-21.30: „Il. Maestro di Capella" - opera 
F. Paer'a. Dyryguje U. Tensini (Transmisja 
z Turynu). 

21.30-21.45: Kwadrans poezji Teofila Lenarto-

Łódź, 27 października. !zatrudnionych w warsztatach męskich. 
(k) W dniu wczorajszym wybuchł w I Strajkujący domagają się zawarcia 

Lodzi strajk pra~owników krawieckich, · umowy z~iorowej, mającej wprowadzić 

15-procentową podwyżkę plac, oraz 9-
godzinnny dzień pracy. 

Wszystkie męskie zakłady krawiec­
kie zostały unieruchomi1one. Specjalne wicza w opracowaniu Stefana Flukowskiego, 

recytuje Halina Gallowa. 
21 45-22.15: Ludowe pieśni włoskie (z Włoch). 
22.15-23.00: Muzyka (płyty). 

AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Zatarg.I W fabrykach trwaią ~~1~~~~wstr:~i~~:6ww:~~~~~~ysg~ś~~ J chodzą poszczególne warsztaty, spraw-

nie ho· <l'Zając, czy nie ma wypadków łamistraj..: 11.00 BUAPESZT: Muzyka dwufortepianowa. Zlikwidowany został strajk w firmie „Appret".- Za 
20.00 PRAGA: „Sprzedana narzeczona" - opera norowanie umowy-6 tygodni aresztu 

Smetany (tr. z teatru). 
. _ ~ . . -:. . _ ~ ~~dź, 2~ y~~~}je~n,!.ka. I Osią.,g-nięto również porozumieni,e z 

~~~~~fj:~~i:'i'.ii~~i'i'.JD:i~6ł fk) W dniu ' wczorajszym zlik.wido„1firmą „B-cia--Bukiet", gdzie wybuchł za-
~••llllL· "'-w~ wstał str.alk, <>kupa~y,~n~ w fa- targ na tle r~dukcii. l w tym wypadku 

.)ryce „Apprei·' · przy~ Ul. Słewne1 14. firma zgodzila się - zastosować podział 
Jak wiadomo, robotnicy domagali się' pracy. 

kostwa. 
Strajk ma przebieg zupełnie spokoi· 

ny. 
Wskutek podiętej przez pracowni­

ków akcji właściciele męskich zakładów 
krawieckich znaleźli się w kłopotliwej 
sytuacji. Obecnie jest bowiem najJepszy 

, podziału pracy, ponieważ jednak nie Akcję w tych sprawach prowadził sezon, krawcy mają wiele obstalunków 
ADRIA: - „Pieśń miłości" 
CASINO: - „W cieniu samotnej sosny". 
CAPITOL: - I. „Bandera", Il. „Audioskopicks" 
CORSO: - I. „Kocham wszystkie kobiety", -

II. „Ludzie w tunelu". 
EUROPA: - „Załoga". 
GRAND-KINO: - „Król Kobiet". 
METRO: - „Pleśń miłości" 
MIRAŻ: - „Nowe przygody Tarzana". 
PALACE: - „Podszepty Miłości". 
PRZEDWIOśNIE: - „Róża". 
RAKIETA: - „Nie zapomn ij o mnie„ 
RIALTO: - „Ostatni akorii". 

TEATR MIEJSKI. 
Ostatnie występy Juljusza Osterwy. 

można byto osiągnąć porozumienia - związek klasowy. 
zgodzili się na redukcję 30 robotników · •*~ 
i wczoraj przystąpilł już dlo pracy. Przed referatem karnym przy okrę-

**• , gowej inspekcji pracy stanął w dniu 
W dniu wczorajszym odibyła się kon- wczorajszym właściciel fabryki przy ul. 

ferencja z właścicielami fabryki Czar- Wólczańskiej 51, Szapigel, oskarżony o 
nolewskiego przy ul. Cegielnianej 66, nie honorowanie umowy zbiorowej. 
który zamknął swe przedsiębiortswo z Wyrokiem referatu Szapigel skaza. 
braku dostatecznej ilości obstalunków. ny został na 6 tygodni bezwględnego a­

W wyniku konferencji osiągnięte zo- resztu, zaś kierownik firmy na 200 zło­
stało porozumienie i zastosowany bę- tych grzywny. 
dzie podział pracy. 

Budowa osiedla robotniczego przerwana 
Mimo wielkiego powodzenia, jakim cieszą 

się występy Juliusza Osterwy, znakomity artysta Ro~otnicy zatrudnieni przy budowie domków porzucili 
związany z repertuarem scen warszawskich koń- i pracę i okupu1·ą teren powstającego osiedla 
czy już swoją gościnę w Teatrze Miejskim. 

Juliusz Osterwa wystąpi jeszcze dziś, we Lódź, 27 października. zbiorowej. 
wtorek, 0 godz. 7.30 oraz w czwartek 0 godzi- (kJ W dniu wczorajszym wybuchł Podczas wczorajszej konferencji, któ 
~~~a~;~9iu'7:~~z~ °%od~c~d~i:z. ~~3;'~~i:r w'~~: strajk 220 robotników, zatrudnionych ra odbyła się na terenie powstającego 
wodzeniowej komedii Molnara „Wielka mił·ość". przy budowie domków robotniczych w osiedla, inżynier TOR-u obiecał, że do 
C~~y biletów na wszystkie te trzy widowiska powstającym osiedlu na Stokach. godz. 4-ej po południu zostaną wYPłaco 
znizone. Roboty związane z budową domków ne robotnikom należności. 

. ~· • prowadzi t. zw. TOR - Towarzystwo Strajkujący oświadczyli, że po otrzy 
· • I Osiedli Robotniczych. J maulu zarobków przerwą strajk. · · . I Ubiegłej sOibofy robotnicy nie otrzy. Gdy jednak należności nie z.ostały 

~ ..... . · · mali wypłaty i wczoraj rano porzuci1i : wyipłacone w oznac·zonym terminie--ro-
tt ~ ~ pracę, dlomagaj-ąc się jednocześnie wY- ; botnicy ponownie przystąpili do strajku, 

21 PAŻDZIERNIK 1936 R. ·~ płaty .zafogłości i honorowania um?wy · okupując tereny osiedla. 

kimo~~~Y~a~~~;~a~~~· i l~~~~j!P~f[j~o ~~~~11~ CAPITOL 
i sprzedaży ziemi i rzeczy pochodzących z 
ziemi, jak np. metali, węgla itp. Między godz. przoduje w ·:!oborze 
11-tą a godz. 13-tą należy wystrzegać się nie- filmów wys-okiei klasyf 
porozumień z osobami, od których jesteśmy DZIS 
zależni. O tej porze nie powinno się także za- 1 REWELACYJNA 
łatwiać spraw, które mają pozostać w ukry- ! PREMJERAI 
cłu. Koto godz. 14-ei pomyślny obrót wezmą ! ,, B A N D E R A'' sprawy sercowe. Od godz. 15-ej do godz. 17 -el 
z ·powodzeniem możemy ubiegać się o pracę i 
starać się o poparcie i protekcję osób wpły-
wowych. Godz. 18-ta przyniesie powodzenie · (SZTAND.\R) 
towarzyskie i zainteresowanie artysty::zne. frapujący dramat z życia łfis<Lpańskiej Legii Cudzoziemskiej. 
Następny okres do godz. 20-ei nadaje się do Reżyserował: JULIIEN DUVIVIER, Obsada: ANNABELLA, JEAN GABIN, 
zawierania znajomości z osobami płci odmien- Ponadto 
nei i sprzyja sztuce i technice. Wieczór zapo- · EPOKOWY WYNALAZEK W KINIEl Pierwszy oryginalny film plastyczny! 
wiada się gorzej, należy unikać osób, do któ-

19 
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kiego co nie jest konieczne i co wożna zata-1 
twić w dniu jutrzejszym. Działają także kry­
tyczne wpływy dla ruchu i komunikacji. 

Dziecko dziś urodzone - wesołe, szczere, 
łatwo ulega wpływom innych, kochliwe, zami­
łowanie do pracy pedagogicznej, lubi rozrywki 
i zabawY. 

Do obejrzenia tego filmu niezbędne są spec)alne 
oknlary, które sprzedaje kasa kina p-o 5 groszy. 

Ceny miejsc na wszystkie seanse od 54 groszy! 
Hasłem naszem: Najniższe ceny! Nailepsze filmy! 

na zimowe palta, futra, ubrania i t. p, i 
muszą pracbwać bez żadnej pomocy. 

Jak się dowiadujemy, celem zlikwi­
dowania zatargu na dzień dzisiejszy zwo 
łana została z majstrami wspólna konfe­
rencja, która odbędzie się o godz. 8-ej 
wieczorem. 

Pracownicy krawieccy informują 
nas, że tylko w niektórych pierwszo· 
rzędnych zakładach pracownik zatrud­
niany jest po 9 godzin. W wielu mniej­
szych warsztatach zdarzają się wYPad­
ki, że pracownicy ślęczą nad warszta­
tem po 12-13 godzin, przy czym zarob· 
ki są tak minimalne, że nie można z nich 
utrzymać się. 

• Zycie Pabian·ic 
PRZITRZYMANIE ZŁODZIEI I ODEBRANIE 

LUPóW. 
Jak już donosiliśmy organa policyjne w Pa. 

bjanicach zatrzymały złodziei oraz skradzione 
rzeczy pochodzące z Pruszkowa. Grodziska i 
Żyrardowa. . 

W mieszkaniu dozorcy domu przy placu Ge­
nerała Dąbrowskiego Nr. 5 Kociupy Tomasza 
zatrzymani zostali zawodowi złodzieie wędrow­
ni, ostatnio rzekomo zamieszkali w Łodzi. Uję­
to: Jurkowskiego Henryka, Janiszewskiego Zy­
gmunta oraz Dubilas Helenę. Czwarty sprawca 
zbiegi. Przy złodziejach znaleziono siedem wy­
trychów i dwa klucze. W walizach zna j dował 
się szereg przedmiotów pochodzących z róż­
nych kradzieży. Policja zawiadomiła różne ko­
misariaty i posterunki policyjne o odebranych 
lupach. Zatrzymanych sprawców orzestano do 
Łodzi, gdzie zostali osadzeni w wiezieniu przy 
ul. Kopernika. 

UNIWERSYTET ROBOTNICZY. 
Ubiegłej niedzieli dnia 25-i<o b. m. o godz. 

10-ei m. 30 w lokalu przy zbiegu ulic Traugutta 
i Chłodnej nastąpiło uroczyste otwarcie kursów 
kulturalno - oświatowych Uniwersvtetu Robot­
niczego. Uniwersytet liczy drugi rok istnienia 
W roku bieżącym na program złoża się wykła­
dy z dziedziny historii, polityki, gieografii go­
spodarczej, ekonomii społecznej, higieny i spół­
dzielczości. 

Liczba słuchaczy w roku ubiegłym wynosiła 
ponad 100 osób. 

'REPERTUAR KIN. 
OSWIATOWE: - „Koenigsmark„. 
NOWOSCI: - „Noc Nad Transatlantykiem„. 
LUNA: --. MJadz.ią.". 
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Ta· em · a „dezercji'-cześciowo wri śili na 
Gracze Legii rozegraj-=- w· Nowym Jorku spot­

kanie piłkarskie . w barwach MS Batory 
Warszawa, 27 października. jakiegoś nieznanego nikomu pana Na-1 'Jak wynika z dochodzenia czwórka 1 skiej) a członków załogi. Załoga MS. 

wrot, który pociągnął za sobą Martynę. „dezerterów" Ległł pojechała Jednak „Batory'" rozegrać ma natychmiast po 
Oracze ci przez kilkanaście minut kon·J Batorym, lecz nie w charakterze pasa- przybyciu do Nowego .Yorku sp0tkanie 
ferowali w ukryciu. żerów (nie figurują na Uście pasażer- piłkarskie z tamtejszym poliko • ame· 

Afera piłkarska z czterema gracza­
mi Legii, o której pierwszy doniósł „Ex· 
press" zaprząta w dalszym ciągu umy­
sły sfer sportowych. 

Kierownictwo Legii prowadzi od kil­
ku dni energiczne dochodzenie, starając 
się wydobyć od piłkarzy ligowego ze­
społu szczegóły, ł,(tóre umożliwiłyby 
wpadnięcie na trop afery i stwierdzenie 
kto namówił zawodników do nagłego 
opuszczenia Polski. 

Zarząd Legii nie przypuszcza bo· 
wiem, by zawodnicy sami z własnej 
inicjatywy zdobyli się na b. kosztowną 
eskapadę. Przypuszczać raczej należy, 
że uczynił to ktoś komu zależało na 
osłabieniu Legli w ostatnich meczach 
ligowych. 

Oracze ligowego zespołu przypom· 
niell sobie obecnie b. ciekawy szczegół, 
który miał miejsce po meczu ze „Stą­
skiem". Z szatni wywołany został przez 

FAGOT I SPODENKIEWICZ 
sfoczyli ubiegłej niedzieli piękną walkę, 
w której więc:Jn'!k powiedzenia miał za-

w ' Hakoahu. 

Strzelcy polscy 

Coś dla narciarzy 
PZłł wprowadza ,,narciarską odznakę nizinną'' 

Kraków, 27 października. miejscowościach. Uczestnicy będlł mogli otrzy-
W nadchodzącym sezonie zimowym Polski, Zw. mać wszystkie świadczenia, jak pomieszczenie z 

Narciarski utworzy „narciarską odznakę nizinną" utrzymaniem, naukę jazdy na nartach itp. 
w celu propagowania zimowej turystyki i dla roz • • • 
woju narciarstwa nizinnego. Jut w niedłullim czuie Towarzystwo Krze. 

Propaganda narciarstwa na nizinach ma duże wienia Narciafstwa przy współpracy Pa6stwowe­
znaczenie dla wychowania fizycznego i krzewie- go Instytutu Meteorole>gioznego i Ligi Popierania 
nia narciarstwa na kresach, gdzie wobec obfitych Turystyk{ podawać będzie tygodniowy komuni­
opadów śnieżnych narciarstwo stać aię może kat meteorologicmo • śnieżny, majlłCY tak duie 
środkiem komunikacji ludności oraz czynnikiem znaczenie dla uprawiających narciarstwo w Pol­
propagującym krajoznawstwo zimowe. Reiiulamla sce. Komunikat ten zawJera dane z około 150 
odznaki nizinnej został już opracowany. punktów obserwacyjnych z terenu .Karpat i in-

• • n.ych będąc ważkim czynnikiem obsługi ruchu zi-
W ubiegłym sezonie ;im owym P. z. N. o trzy• mowef o przez podawanie warunków śnieżnych i 

mał od PUWF wyłączntiść w Polsce organizowa- atQ101 erycznych, iU np. ilo6ć ośnieżenia, jakość, 
nia kursów i obozów zimowych. Z powodu wyh1t- gatunki śniegu, charakter powłoki śnieżnej oraz 
kowo złych warunków śnieżnych, wiele oboz6w prognozę na ujblirisz1t .Przyszłość. 
ł kursów w sezonie ubiegłym nie doszło do akut- Jak w latach uble!IJych komunikat ogłaszany 
ku, przeto w sezonie nadchodzącym akcja wy- będzie co piętek w godzinach popołudniowych. 
szkoleniowa będzie prowadzona barddej inten- • • „ • 
sywnie. Wszystkie instytucje zamierzajęce uru- Miasto Pi~czna przystąpiło obe~~ do bu-
chomić w sezonie nadchodzęcym kursy narcłar- dowy &koczm narciarskiej i toru łyzw1arskklgo. 
skie i obozy zostaną zawiadomione okólnikiem o Wybudowanie w tym popularnym letnisku i zdro­
warunkach technicznych. jowisku skoczni - przyczyni się zapewne do roz 

Szkolenie na kursach prowadzić będą egzamł-1 winięcia sportu narciarskiego w Dolinie Popradu, 
nowani instruktorzy P. z. N. W projekcie jest jak również do wzmożenia zimowego ruchu tury­
organizacja kursów ryczaHowych w zimowych stycznego do Piwnicznej, 

Ehrlich w Łodzi 

rykańskim klubem. Będzie to spotkanie 
rewanżowe, bowiem 1-szy mecz tych 
drużyn zakończył się wysoką przegra· 
ną załogi „Batory' • w stosunku 1):1. 
Nasi marynarze wpadli wiec na pomysł 
zasilenia sweJ drużyny piłkarskie) kilko 
ma ma znakomitościami piłkarskimi, 
przy czym wybór padł właśnie na gra­
czy Legii. 

Powyższy sensacyjny szczegół wy­
jaśnia częściowo sytuacje~ to też_ nie 
jest wykluczone, że „dezerterzy" Legii 
wrócą do kraju. Niemnie) Jednak prowa­
dzi Zariąd Legii w dalszym ciągu enei'· 
glczne dochodzenie celem stwierdzenia 
kto pośredniczył, względnie namówił 

piłkarzy do opuszczenia klubu w tak 
ciężkiej dlań chwili. 

Echa strajku 
piłkarzy Wisły 

W uzupełnieniu wczorajsze} wiado· 
mości o „strajku" piłkarzy Wisły Madej 
skiego ł Sitki dowiadujemy się, że przy­
czyną. nie wstawienia Lyki na mecz z 
Ruchem był fakt, przebywania Łykł i>ót 
no w nocy w lokalu rozrywkowym w 

Interesująca impreza tenisa stołowego lprzed dzień meczu z Dęb.em • . 
. . Zarząd Wisły wystąpił ostro p~ecłw ł..6df, 27 pafdz.iernlka. cja Lodzi - Hakoah, który będzie zarazem re· k i Ś i ki h 3 h et 

Od kilku jUt lat pozbawiona była ł..6dt warto- wią najlepszych rakietek naszego miaata. Ehrlich I o n ekarno c wszyst c ·C za":o .• 
ściowych imprez pin.g-pongowych. . . wystąpi w rel?rezcntacii. obok Pari (Or!~), ~zy~- ników, rezygnując z ich usług '!' c1ęz. 

Pierwszym krokiem na polu ruszerua ping- nysa (Makkabt) albo Za1demana a za przeciwni· kim meczu z Ruchem. Klub uwaza słusz 
pong.u z martwego. punktu. jesi "'l?rowadzenie ków. mieć będz~e J?ing-pongistów Hakoahu: Jos· nie że moralne wartości !dei sportowef 
Ehrl1cha który dmś o godzinie 20-eJ rozegra w kow1cza, Pyila 1 A1zenmana. ł • · j t i Ć d I t ,„,

5 
włas 

sali Hakoahu szereg spotkań pokazowych. Obok spotkd Ehrlicha odbędl!ie się t~t kilka na ezy wyze S aw a na n er.., -
Ehdich jest naszą chlubą w ping-pongu, wy- gier o charakterze lokalnym, które wyłonią.przy- nego klubu. 

soko cenioną na rynku zagranicznym i po wielu szłych reprezentantów Łodzi na mecze między- p • k 01· p• dz!!e 
laurach odniesionych w ciągu ostatnieii.o .r?ku na miasto~e.. . . . rzec iw o 1m 1a t 
mistr.oostwach świata w Pradze, na turme1ach w Dz1ew1ęć spotkań, obe1rzen1e na1lepszych • • • 
Austrii, Gdańsku, we FrancF i Belgii wraca na ping-pongistów Łodz.i oraz jedyna okazja ujrzenia wypowiada su: prof. P1aseck1 
krótki czas do Polski. l najwyższej klasy świat-owej w tenisie stołowym, p f U . t t p ·, k' • 

Organizatorzy dzisiejszych zawodów, pragnąc jaką reprezentuje Ehrlich - to wszystko w SU· ro esor mwersy e u oznans te 
jaknajba~~zi!ej wykorzystać pobyt EhrHcha w to- m!e s~łada . si~ na niezwykle interesująco za po- go p. Piasecki wygłosił odczyt. n~ temat 
dzi ustahh 1ego gry w ramach meczu reprezenta- w1ada1ącą &tę imprezę. „Sport olimpijski a wychowame' • 
=~ =--=' --·-·---- ---··-·- ·-·-- • --·-- Prelegent, opierając się na wynikach 

na zawodach w Rzymie Zapaśnicy łódzcy na wyjazdach Dobre wyniki w meczu ostatnich Igrzysk w Berlinie, doszedł 
do wniosku, że Polska winna się wyco-

1 ekkoatlet. Włochy-Austria fać z przyszłych Olimpiad, g~ż olbrzy. 
W meczu lekkoatletycznym Włochy pokona- mie koszta tej imprezy motnaby lepie! 

ty Austrię 73,5:50,5 pkt. Na meczu osiągniGto wyzyskać dla ogólnego rozwoju życia 
szereg dobrych wyników, ustalając trzy nowe sportowego w kraju • 

Rzym, 27 paździemilta. W sobotę i niedzielę reprezentacja zapał-
W czo raj w Rzymie otwarte zostały nicza Łodzi rozegra pierwsze swe zagraniczne 

Międzynarodowe zawody w strzelaniu mecze międzymiastowe. Mianowicie, w sobotę, 
31-go b. m. ł..ódz walczyć będzie w Elblągu, a 

do gołębi. Udział w zawodach bierze w niedzielę, 1-go listopada w Królewcu z repre-
. 300 uczestników z różnych państw Eu- zentacjami tych miast, Wyjazd eki11y zapaśni-
ropy ków łódzkich pod kier. prezesa ł...O.Z.A. rejenta 

Z P. J k" t t · · t Ś · t K' Rżewskiego nastąpi w piątek. os 1 s ar UJą: mis rz w1a a 1sz-
kurno i Kiwerski. J • 

Na uroczystościach otwarcia obec- Tabela strzelców ~igowych 
ny był przedstawiciel ambasady R. P., 1 
p. Chromecki. 

Ostatnie spotkania ligowe 
W najbliższą niedzielę, dnia 1-go listopada 

ł:Ostaną zakończcne rozgrywki ligowe. Ł.K.S. 
-wyjeżdża eto Katowic, gdzie grać będzie z Dę­
bem we Lwowie odbędzie się mecz Pogo6 -
War'szawianka, w Warszawie Legia - Wisła, 
w Wielkich Hajdukach Ruch - Warta i w .Kra­
kowie Garbarnia - śląsk. 

O wejście do Ligi odbędą się również ostat­
nie mecze: w Krnkowie Cracovia - Brygada i 
w Wilnie śmigły -· A.K.S. 

NJjbliisze mecze w klasie A 

Po ostatnich meczach llgowych na pierw­
szym miejscu w tabeli strzelców znajduję si~ 
Peterek i Wilimowski, którzy zdobyli po 18 bra­
mek. O zdobyciu tytułu „króla strzelców" w t7m 
sezonie przez jednego z nich zadecyduJe więc 
najpewniej ostatni mecz Ruchu w nadchodzęcą 
niedzielę. 

Dalsze miejsca w tabeli zajmują: 12 bramek 
Lewandowski i Matias, 10 bramek - God, 9 bra­
mek - Pazurek, Wodarz, Szerfke, 8 bramek -
Herman, Kessner, Gondera, 7 bramek - Król, 
Wolski, Szwarc i t. d. 

Narciarskie mistrzostwa Polski 
l(raków, 27 p'lt.dziernika. 

Termin 18 MiędzynarodoWYch Zawodów 
Narciarskich o mistrzostwo Polski. został U· 
chwałą zarządu głównego PZN rozdzielony, a 
mianov;ic.: ie; 

W dniach 31 stycznia do 2 luteirn t9.'J7 od­
będa się zawody w kombinacji norweskiej (kla-

rekordy krajowe. Zd • I t i 
Wvniki mep::u przedstawiają sie następują:o: amem pre ~gen .a. Z!1aczen e WY· 
100 m. Mariani (Włochy) ·10.8 sek. 400 m. chowawcze pos1a~a Jedyme t. '.fW· sport 

Lanzi (Wł.) 48,6, 800 m. Beccali (Wł.) 1 :53,3 bez trybun, uprawiany bez udziału pu­
przed Eichbergerem (Austria) 1 :53.4 (nowy re- I bliczności 
kord austriacki), 5000 m. Pellin (Wł.) 15:25,3, llO • „ 
m. przez p~otki ~aldana (Wł.) 15 sek., 400 m. Lekkoatlecl poznanscy 
przez płotki Mon (Wt.) 55,8 sek., skok wzwyż 
Natale (Wł.) 1,80, skok w dal Caldana (Wł.) - w obronie Cejzika 
7,08, skok o tyczce Proksch (Austria) 4.05 (re. 
kord Austrii) przed łfanzw!cklem (Austria) l In- Szereg czołowych lekkoatletów okręgu po­
nocentim (Wł.) po 4,01 (rekord Włoch). rzut kulą znańsklego z Tilgnerem, Heliaszem. Hoff~ane~ 
Coufal (Austria) 14.35, rzut dyskiem Oberweger 1-ym, Hoffmanem 2-lm, Dr~gą Klemczak1e!11 I 
(Wł.) 48,16, rzut oszczepem ·Aii:osti (Wł. 61,85, Tu~czykiem wystosowało pismo do. Polsk1e~o 
·sztafeta olimpijska (Wł.) 3:29,3 przed Austrią Z_w1ązku Lekk?t~etycznego w sprawie zwolme-
3·371 I ma trenera Ceiz1ka. 

· ' • Decyzja ta - piszą poznańczycy - krzyw-

N k d dzi nie tylko p. Ceizika, ale przede wszystkim owy re or polskich lekkoatletów, którzy na jlepiej mogą 
k. S ff osądzić, kto ich najsumienniej i wszechstronnie Holender I en do walk na bieżni przygotowywał. Lekkoatleci 

Duesseldorf, 27 oat<lzlernika. zwracają się do PZLA, by reaktywowął Ceizi-
Mlstrzyni olimpijska Holenderka Nida Senff ka w charakterze trenera związkowego. 

ustaliła znowu rekord światowy w pływaniu o­
siągając na 100 m. na wznak fantastyczny wy­
nik 1: 13.6. Sen ff poprawiła własny rekord świa­
towy prawie o 2 sekundy, 

Na tych samych zawodach Villy den Ouden 
przepłynęła 100 mtr. stylem dowolnym w cza. 
sle 1:05. 

Przygotowania do meczu piłkar· 
sklego z Francją 

W najblitszą niedzielę odbędą •ię następują­
.:e dalsze mecze o mistrzostwo łódzkiej klasy A: 
n:i bobku U.T. o godz. 11-ej U.T. - L.K.S. lb; 
na !Joisku L.K.S. o godz. 11-ej L.T.S.G. - Wima, 
na boisku Widzewa o godz. 11-ej Widzew - S. 
K. S. n:i boisku W.K.S. o godz. 11-ej W.K.S.­
P.T.c: i na boisku Sokoła w Pabianicach o godz. 
H · zj Cokół (Pabianice) - Burza. 

":JSMA buduje hal~ s'portową 

sy1·z1e i '. b iegach na 18 Ym. 51) kim. o~az o- Przejechali 10 ooo kim «:».trt y honkurs skoków. Tepmia tv :h z:,w:d6w • 
1· s

1
;: ze nie ZJs t.af USt:t C:l'l. . aby rozegrat mecz miodzyszkolny 

Wskutek wyznaczenia na marzec spotkania 
z Francją w Paryżu, kapitan zwięzkowy P.Z.P.N. 
opracować ma plan przygotowań i treningu pił­
karzy w okresie zimowym. 

Tenisiści szwedzcy 
iwyciężają francusk ich Jak się dowiadujemy, Wima buduje na wtas­

.iym bc!sku przy ulicy ~c'·icińskiej halą gimni_1-
~ · yc:no-spcrtcw~. Hala prawdopodobnie będzie 
;c1zczc w tym roku wykończona, przyczem bę­
<izie w niej można rozgrywai: również niektóre 
konkurencje lekkoatletyczne, jak skoki i ewen­
tualne biel!i i rzuty. 

W dniach 6 I 7 marca 1937 r. Odbedą się W r "I 
Zakop~nem: bieg zjazdowy slalom i kombi:-ia- W Ameryce odbyw~ia sie obecnie ;nięclzy-
cja alpejska. narodowe spotkania międzyszkolne. Pierwszy 

Bieg rozstawny 4 x 10 kim. o mistrzostwo! zakontraktowany mecz odbył sle pomiedzy wyż 
Polsk i i pucha r red. St. Paechera odbedzie się, szą szkołą z Long .Island a politechnik:t z ;'r\e­
iak ·iwykle w dniu 31 grudnia 1936 ,. . ksyku. Aby rozegrać to spotkanie, Meksykaaie 

JllU.ll~I przcJccha~ Jt JO,OPQ kim. 

W meczu tenisowym Sztokholm - Paryż 
zwycięstwo odniósł Sztokholm w stosunku 3:2. 
Ostatniego dnia Schroeder pokonał Destremeau 
6:4, 8:6, 6:0, przechylając szale zwycięstwa na 
strone Szwed.ów. 



Str. 8 

~ \ 
mor dla wszystkich 1 

Pan Hiero.nim przychodZJ na pocztę. Przed. 
okienkiem ciągnie się długj ogonek. Pan Hiero­
nim chce się dostać poza, ogonkiem. Wywołuje 
to ostry sprzeciw ze strony innych interesantów, 

- Panie! - wołają. - Niech pan słanie 
ostatni!„. · 

- Nie mogę„. - odpowiada pan Htero:olm. 
- Dlaczego pan nie może?.„ 
- Bo ostatni już tam stoil 

** 
W jednym z elegan~kich klubów Hollywoo-

du rozmawia dw6ch dżentelmeaów. 
- Słyszałeś? - pyta pierwszy, - Bil żeni 

się jutro z tą znaną gwiazdą filmową Joan 
Hopltins.1, 

- Joan Hopkłnś?„. Kt6ż to fest? 
- Nie złasz jej?„. Przed tyg-0dniem r~-

wiodła się z Johnem Hoipki!llsem... 
~ Nie znam go również-
- A zanim wyszła za Hopkinsa była żoną 

reżysera Parkera„. 
- Nie wiem kto to fest„. 
- Znasz ją napewno.„ Pr.zed Parkerem była 

toną redaktora Browna, dla którego rozwiodła 
się z lordem Wendsdayem, będąc przedtem żoną 
artysty-malarza Mac Kineya... 

- Ach, tak!„. Więc dlaczegoś mi odruu nłe 
powiedział, że Bil żeni się jutro z mofll płerwszę J 
Zoną?! ... 

** - * Mayer przychodzi do lekarza. DoJdór opukał 
·go i powiada: 

- To nłc strasznego, niech się pan nie mar­
twi„. \V zeszłym roku przechodziłem tę samą 
chorobę i widzi pan - festem zupełme . mr6w1 

- Tak.„ - wzdycha :żałośnie Mayere. - 'Ale 
pan doktór pewnie mfuł dobrego lekarza.,. .-... ·- * i 

Nauczycielka zwraca słę do dzłecff 
- Pamiętajcie, kochane dzieci, że kddy 

człowiek powinłea uszanować cudzą własność!­
Jeżeli nawet znajdziecie coś na ulicy, powinni§. 
cie pamiętać, że ktoś tę rzecz zgubił.„ Nie wolno 
więc znalezionych rzeczy _uważać za swoje..„ Zro­
zumiałyście? 

- Tak.„ - wzdycha żałośnie Mayer. - 'Ale 
- 'A czy które z was znalazło Jut coś kie-

dyś na ulicy? 
- M6f tatm znalazł raz iegarekl - wyrywa 

się Jaś. · 
- No, ł co?.„ Zatrzymał sobie? 
- Nie!„. Zaraz zaniósł do lombardu! 

** * Pan szef zwraca się do swego buch.ttera: 
- Panie 1Klekser, powiedz pan skąd pan ma 

taką śliczną fryzurę na głowie? ... Pan fest zaw­
sze uczes.any Jak aktor filmowy_ Pan peW'llle 
dużo czasu na to poświęca, co?.... · 

- O, tak, paaie szefie.„ - odpowiada IMi­
chalter. - Głowa to moja największa słabo,6! 

28.X ~!J'J'ł~ 

Hołd armii włoskiej na Sowińcu 

I 
t 

l 

Specjalna misia wojskowa włoska z 2en. Coselschim na czele w towarzystwie 
polskiej generalicji złożyła w Krakowie na Sowińcu ziemię, pobraną na Pala­
tynie rzymskim. - Zdjęcie przedstawia uroczysty moment zsypywania przez 
gen. Coselscbi z amfóry rzymskiej ziemi, pobranej z Palatynu do masywu Kopca. '. 

Powstańcy zdobyli Escorial 

Mr. SOI 

ABISYŃSKA PARA CESARSKA. 

Zdjęcie nasze przedstawia cesarza abi­
syńskiego Haile Selaissie oraz cesarzo­
wą abisyńską, która po raz pierwszy 
wystąpiła publicznie po przybyciu do 
Anglii, podczas _ przyjęcia urządzonego 
na kh cześć przez Tow. Abisyńskie. 
Abisyńskiej parze cesarskiej towarzyszy 

Ras Kassa. 

POWITANIE PREMIERA EGIPSKIEGO 
W KAIRO. 

Premier egipski Nanas-Pasza w drodze 
powrotnej z Londiynu omal nie padł ofia­
rą katastrofy kolejowej. W Kairo z2oto­
wano premierowi (x) gorące przyjęcie. 

••••••••••••••••••••••••••••••• 
w marszu na Madryt powstancy hiszpańscy zdobyli Esc o r1 a I, bądący miej- Przed głodem I chłodem 
scem ostatniego spoczynku królów hiszpańskich .. Jak ":1dać na zdjęciu, Esco- l brońmy wspól.braci 

rial stanowi istne cudo architektomczne. 

Codzienna nowelka „Expressu" f mój, jak ci wiadomo, był człowiekiem I byłem pewny, czy mi wybaczysz, czy 
zamoinym. Nie chciał mnie jednak mnie nie pon1ucisz. -e ••19bal"'zqla ... , 1 WISpi~rać _ P~eniężn~e, uważaj~,. że moja To był? naj~kropniejiszel .„ ._ • -~ U perus1a powm.na m1 w ZUJ>ełinosc1 wystu- Teraz 1uż wiesz wszystlkol Nie mog-

. . · , czyć. . . łem diłużei z.nieść tego wszy1Stlkie.go I Mój 
Powiedziałem ci fU!ż, kiedyśmy prtZeideWISzystlkmn dbać o pozory, to jest Afe nie·stety mnie nie wystar,czała.„ kochany szwagie1r chce nas zrujnować! 

r?zma~iali tefofoniicZlnie, że doprawdy najwainied:szel . _ I dlate.go zaczęłem girać · na wyści· Helena ~bliżyła się do męża i uśdsnę· 
me mogę. - Sły15zę to już od .sfodmiu lat. Dość gach, pnypuisz'c·zając, że tą drogą zdo· ła go gorąco. . · 

- SłuchaJ, nie mów talk. Wfosz 'do- mam te.go WISzystlkie:gol Oświadczas ci będę trochę grosza. . _ - Ależ kochany mój, p.rzeiciież ja o 
skonale, że musisz mi pomó:c. Przecież kaite:j!oryicznie, że niie możesz już na Niestety stało się inac·z.ei. Pne'grywa· tym wiszvstikim wiedziałam jeszcze 
nie zwrócę się do nihogo inneg-o - pro· mnie liJczyć! _ łem s·yistematycmie i t•o coraz więk~ze przed ślubem - powiedziała cicho -
sił Henrvok. Sn:>ór stawał się z ka2Jdą chwilą co· sU101yl I wreszcie stało się. Nie chciałam ci iednak o · tern mówić„. 

- Dlaczego? - zapyfał Arnold - raz głośniejJSzy. W banku wykryto niedobór„. Bfodny Arnoldzie, n\f1dy mi nawe.t przez 
Masz bardzo wie.lu prrzyjaciół! Na~le otworzyły się drzwi. Dyrektor g:roziił, że mnie odda w rę~ myśl nie przeszło, że ty iesz,cze cierpisz 

_ Ale faden z nich nie ma p1ienię· Do pok.oj.u. weszła .Heletna, żo~a ('i.r· ce policji. Orcu memu w końcu udało się przez tę sprawę! Ja ci !:ttż dawtno w.szys!· 
dzy. żaden niie mó.gł!by mi nawet poży· nolda, włascLc1elka duzego przeds1ębior· jakoś z,lilkiwidować tę s·prawę. _ k<? wybaczyłam! Byłes młody, medos· 
czyć tak małej SUlillY siwa przemysłowego. Pokrył oczywiście całą moją należ· w1adczony! 

_ Ja też nie mo.gę„. - Co trusię stał?? - spytała - Dla· no'ść. - Jestem ci niewymownie wdzięc~-
N.. . . . . z ·d ,k- . 1 cze~o tak krzyczyoie 7 Od te.<ło czasu mritnęło i'uż wiele la,t. ny, Heleno - zawołał Arn,o1d radośnie - 11e w1e.rzę c1. inam os ona e Dl t .ł • t' „ . · ł " Gd b ś · d · ł ·1 · sfan fwokh illlte·resów i dokładnie z;da- . - . a e'&0 • ze !WOJ mąz me ma ZUIPe • Rozumiesz jed!nak ia!k ba,rdzo mi za· - . Y' 1'.' wte zia a, 1 ~m wowczas 

. b' . t k ł . me se·t'1Ca - odJparł Heniryik. - Proszę leżało żebyś. się nde dowiedziała że pne. c1erp1ał przez tę kob1eitę! To była Ję so ie sprawę, ze a1 ma a suma nie .ł b · . ł ś · t • ' • · kł f' · t t r d d~ . b' . d . l' z ei z.tą i;O y m1 pozyozy m1e1smą wpil"os sUllllę mam na sumieniu przestępstiwo krymi· mezwy ! e wvira mowana ts o a. 0 i'j;ry.w~ . a cie. ie za• .ne1. r? 1' r k~lk A on mi odmawia; Czy to nie ieist skan- nalne - P.rzez kobie.tę! P,rzez jaką kobietę! 
prze,ciie.z Cl zwrocę na1wyze.1 za l; a dal 7 Sz.czególlnie, że mu swego czaisu wy· - · - krizyknęła Helena, spoglądając bada· 
ty;godnn. . . . -. . . świadczyłem bardzo dużą iprzysługę. Gdyś mnie po~nała, byłem już Mes.z· w.czo na męża. 
, - Z~o·~l'SZ. m1? - u~miei~hnął ~lę - Ta p11zysługa mnie iruż z.byt wie· tą zupełinie innvm człowiekiem. Kiero· - Przecie.ż powiedziałeś, że wiesz o 
Arnold l_romczl!lle - o.a s1~d~1u lat. Cl?<" le kois·zrtorwała - krzyknął Arnold, ni1e wałem pnedsięhror1sitwem meigo ojca i wszyis•tkim - odpowiedział zmreszany. 
gie pożyczas'Z ode mme pi1en~'l!~Ze 1 nle pattiill\j<\IC już nad swymi ne'l"Wami - Dość nigdy już więcej nie splamiłem mego naz· - A więc w g•rę wchodziła jakaś ko· 
oddałeś mi ani grosza. Daw1me1 mogłem mam tego wszystkiego! Powiem ci teraz wiska. • bieta! Nie, tego nie wiedziałam. W~ęc 
się nie lie,zyć z ka~ym ~ros·z.em. . ~e WJszyistlko, HeJen·o, powiem w obecności O moim przestę1P1Stwie wiedziało zre· ciebie zrujnowała jakaś :przy}aciół!ką! 
obe1cnie moja s'Y'fuao1a s1~ tez . zm~emła. Hemyka, _by wreszde mnie przestał sztą bardzo niewiele osób, a wśród nrich Więc przez nią to wszystko się stało? 
JeżeLi nie możesz wybrnąc z długow, to szantażować. Wysłucthai mnie uważnie, niestety, mó1i s,zwagie·r Henryk. Ten Teraz dopiero rozumiem. Precz stąd 
sprzedaj samochód. Przedeż tylu lucltzi a później uczynrsz, jak będzie1sz uważała czło~iek, który ~rwoni pieniąidze na. hu- nędzinriku! Tego ci nie wybaczę! 
'daje sobiie doskonale radę be:z s·amocho· za sfos'owne. _ _ la?''k1 trzyma mme mocno w garś,ct od _ Helenko, ja przyip1U1Szczałem.„ _ 
'du. Słucham cię, mów - szep1I1ęła Hele- wielu lat. . . . . I wybełkotał. 

_ Sprzedać samochód? - Oszalałeś na nieco zaniepokojo1na. Gdy tylko z~dał. ode mme p1emędzy, - Nie! Tego ci nigdy nie wyibaczęl 
_krzyknął Hemvk - Wówczas już hę· - Miałem wówczas zaledwie 24 lata otrzymywał kazdą ządaną sumę. I Słyszysz, nigd)(! 
'd.ę zwpełnie stracony. Każdy będzi.e wie· - ro~począł Arnold s~ą opowieść -1 . Bałem się l?ow~ed:z.ie~ tobie o wszyi~it-~ : I padła na kanapę, zalewając się łza· 
dział że znajdu1ę się w krytyczne) sytu- 1 Pracowałem w tvm czasie w banku. Za- k1em. Bałem się rowmez, by Hemyk cie· ł m1. 
aoji i nikt mi nie udz1ieli kredytu. Muszę l rabiałem stosunkowo niewiele. Ojciec bie nie wtajemniczył w tę &prawę. Nie~ 
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